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Dlaczego Liga Narodów
nic m oże rozw ikłać konflikiu afrykańskiego.

Szefowie de legacy j rozjechali się, 
ale wszystko przem aw ia za tern, że w 
wielkim jesiennym  sezon ie  genew sk im  
nastąpiła przerwa ty lko — k ró tk o trw a­
ła zresztą, Ani sesja  Rady Ligi N aro ­
dów, ani doroczne Z grom adzen ie  Ligi 
nie zostały zam knię te .  Urzędują wszyst 
kie normalne organy  Ligi N arodów  i 
urzędują również insty tuc je  nad zw y ­
czajne— komitet 5-ciu i k o m ite t  13 tu. 
Zmobilizowana w ten  sposób  Liga Na 
rodów może w każdej chwili u ru ch o ­
mić swój aparat.

W jakim celu? Czy dla zapob ieże­
nia grożącej wojnie w Afryce? — S m u t 
na, krótka, ale najzupełnie j zgodna z 
prawdą odpowiedź na to pytanie brzmi: 
— nie!... Rozpoczęciu wojny Liga Na 
rodów przeszkodzić n ie  zdoła, tak jak 
nie zdołała tego do tąd  uczynić, m im o  
calomiesiecznych wysiłków.

Wojna rozpocznie sie w chwili, gdy 
przygotowujący ją uznają m o m en t  za 
odpowiedni po tem u.

Czy stwierdzenie tego  faktu  dyskwa 
lifikuje Ligę i czy za tę  raz okazaną 
bezsilność znów powinien posypeć sie 
na bezbronną insty tucje  genew ską  grad 
zarzutów i jadowitych złośliwości? S ą ­
dzimy, źe nie... Nie staliśmy nigdy w 
szeregach zaślepionych opozycjonistów  
Genewy i dlatego właśnie  w chwili o- 
becnej pozwalamy sob ie  podn ieść  głos 
za uniewinnieniem instytucji g e n e w ­
skiej i uwolnieniem jej z, zarzutów bra 
ku zdecydowania.

Nie zapobiegła wojnie i nie zap o ­
biegnie, bo zapobiec nie mogła. Posta  
wionę przed nią zadanie przekraczało 
jej możliwości. J ed y n e ,  co Liga uczy-

dzie szukać  rek o m p en sa ty  —  zawsze 
w tym  sam y m  kierunku.

J e s t  aż n ad to  zrozumiałe, ż<e rów­
nie przew idująca , jak m ądra , trzeźwa i 
upar ta  polityka angielska szuka już o- 
becnie sposobów  przeciwdziałania przed 
siewzięciu, k ie ru jącem u swe ostrze bo­
daj w sam o  serce  Im perjum  Brytyjskie 
go. Szuka sposobów  przeciwdziałania, 
nie łudząc sie zresztą, że udać sie mo 
że m e to d a  perswazji, lub dem onstran- 
cji w ojennej.  N ajpraw dopodobniej  nie 
bedzie  m ożnaj o g r a n i c z y ć  sie 
tylko do pokazyw ania  swych p an c e rn i­
ków i krążowników wzdłuż wybrzeży 
m orza Śródziem nego...  Może zajść po ­
trzeba użycia ich p ięk n eg o  uzbrojenia, 
ale przecież zawsze o wiele dogodniej  
przystąpić do jakiejkolwiek akcji w 
im ieniu  Ligi N arodów , aniżeli w imie 
obrony  in teresów  Wielkiej Brytanji.

D latego  Wielka Brytanja użyje 
wszelkich sposobów dla u trzym ania  
sprawy abisyńskiej w trybach p ro c ed u ­
ry ligowej, o ile udało  sie ją raz w 
m aszynerje  te  wcisnąć. Konflikt kolon- 
jalny wielkich m ocarstw  raz przesiesio 
ny na te re n  G enew y — nie łatwo da 
sie z n iego  usunąć .  Że nie da  sie 
jed n ak  na nim  rozwiązać — to rów ­

nież wątpliwości nie ulega. Tak sam o  
nie ulega wątpliwośGi, jak  to, że Lidze 
N arodów najgorszą w yrządzono przy­
sługę, obarczając p rob lem am i nieroz- 
wrązalnemi w jej ram ach  i jej m e ­
todam i.

Ludzie, którzy w G enew ie  ośm ielą  
sie powiedzieć, źe Liga Narodów nie 
m oże w in te re s ie  swej, jakże p o trzeb ­
nej, egzystencji podejm ow ać sie roz­
wiązywania konfliktów, k tó re  k to ś  a 
priori postanow ił rozwiązać siłą — n a ­
zywa sie w rogam i Ligi Narodów, prag 
nącymi uszczuplić jej pole dzia łan ia  i 
ograniczyć ją do  instytucji hum anita r-  
no-filantropijnej. Nie je s t  tak .  Istnieje 
bardzo wiele niezm iernej doniosłości 
p rob lem ów  m iędzynarodow ych  politycz 
nych, gospodarczych  i spo łecznych , 
k tórych rozwiązania Liga Narodów  pod 
jąć sie m oże i powinna, d o p ro w ad za ­
jąc ku swej chwale dzieło do  pozytyw 
nego  rezultatu. S ą  jednak  zagadnien ia  
takie ,  k tó re  — włożone na nią przez 
podstęp , przez cheć  zasłonięcia sie o d ­
powiedzia lnością  zbiorową, lub przez 
łapczywość poprostu  osławionych „li­
gow ców ” z sek re ta r ja tu  g en e ra ln eg o  
Ligi — gubią sam ą  instytucje

T akiem  zagadn ien iem  była spraw a

m andżurska ,  tak iem  była dok tryna ln ie  
po trak tow ana sp raw a  rozbro jen ia  p o ­
w szechnego  i tak ą  je s t  sp raw a  afry­
kańska. Z każdej z n ich  Liga Narodów  
wychodzi osłabiona, w każdej z nich 
traci poważną doze zaufania  opinjl pu 
blioznej —  a z każdej z nich zadowo­
lony jest tylko ten  m u rem  od  świata  i 
jego t ro sk  odgrodzony „ ludek  sek re ta r  
ja ck i” Ligi, tych kilkudziesięciu  n ie ­
p raw d o p o d o b n ie  w go tów kę i przywi­
leje wyposażonych faworytów losu, ży­
jących eks tery to rja ln ie  od 15-tu lat, 
n ietykalnych, n ieodpow iedzialnych, nie 
zna jących  trosk, a zazdrosnych o wszyst 
ko, co na świecie m oże dziać sie bez 
nich. Cóż jed n ak  ich los, am b ic je  i 
dob roby t  m o g ą  m ieć w spólnego  z b y ­
tem  Ligi Narodów, jako  insty tucji?  
Nic, zupe łn ie  nic...

O b e c n ą  swą p rzygnęb ia jącą  sy tu a ­
cje m a  im także Liga w d u ży m  s to p ­
niu do zawdzięczenia. Podchwycili 
nadarza jącą  sie sposobność  do „p racy ”. 
Poparli m an ew r w ielkobrytyjski i u ra ­
czyli Ligę N arodów jeszcze jed n ą  sy­
tu ac ją  bez  wyjścia. Bedzie  zawsze 
tak, ilekroć insty tucja  genew ska użyta 
bedzie za narzędzie  wielkich m o ­
carstw.

W ojna w Afryce k o m u ś  przyniesie 
pew nie zwycięstwo. Nie o śm ie lam y  się 
przewidywać — kto bedz ie  tym  zwy­
cięzcą. Zw yciężoną jed n ak  bedzie w 
każdym razie —  Liga Narodów.

Wojna w Afryce wybuchnie lada chwila.
Wojska w łoskie wkroczyły wgłąb Abisynji. 
Przygotowania do odparcia ataku włoskiego.

— już zostało  uczynione.
raporcie kom ite tu  5-ciu, przyjętym 

jednomyślnie przez Rade Ligi, pow ie­
lane  zostało wyraźnie, że Liga nie 
oze wydać jednego ze swych człon 

i ,w 7® dyspozycji innego. Na tern 
°ak nie koniec. Po stwierdzeniu  

stoi bezrai
^  ^ ń  — .

Afryce.
dóJ*ą- p£zys*u99 oddali Lidze Naro- 
D j 1’ . ° rzy na n |3 zwalili ciężar
r° 2 w i L n - y ’ k ! ŹąC j e j  Zai m O W aĆ S'5
into. aniem dram atycznego  splotu 
Carst̂ sow kolonjalnych wielkrch mo-

turP°fteim ’. a n 'czem innem  jes t  aw an 
newif rykańska. Miesiąc poby tu  w Ge 

, P°zwolił bardzo d o k ładn ie  obej- 
uhsy wyprawy włoskiej i szacho

LONDYN. — Wojska włoskie prze­
kroczyły prowizoryczną linję graniczną 
włosfeo-abisyńską i posunęły się o 32 
kim. wgłąb kraju. Działania te od b y w a­
ją s ię  w pobliżu granicy koionji f ran ­
cuskiej Somali. Po otrzymaniu wiado* 
mości o ruchu wojsk włoskich dowód-

skusję na tem a t  sankcyj Ligi Narodów 
względem Włoch: czy powinny być o- 
becnie  zastosow ane, czy te ż  nie.

Dyskusję rozpoczął b. w iceminister 
spraw zagr. Dalton, który zgłosił r e z o ­
lucję, potępiającą stanowisko Włoch. 

Rezolucja wzywa rząd  brytyjski, aby

jąc się z powrotem do Szwecji.
TRIEST. — O djechał s tąd  do Afryki 

Wschodniej 518 ty bataljon  karabinów 
maszynowych, liczący 1.160 ludzi, 50 
karabinów maszynowych i 150 koni.

NEAPOL. — Lotniskowiec „Miraglia”
- -  __  3 LW1 CIU&CUIU   -   -  w- odpłynął do Afryki W schodniej z samo- ----------- ____________________________

e9°. Liga stoi bezradnie  przed zagad c® oddziałów francuskich w Dżibuti wy lotami, przeznaczonemi do bom bardo- wespół z innymi członkami Ligi prze 
^le!?[ern żądań ekspansyw nych  Włoch sła ł  na granicę rzeczoznawców, ce lem  wania oraz 380 lotnikami. ciwstawił się akcji Włoch w Afryce

rB wytyczenia linji, oddzielającej posiadłoś- RZYM. — Ogłoszono dekrety, pOwo-
ci francuskie od Abisynji. Rzeczoznaw- łu jące pod broń  podof’cerów i szerego- 
com towarzyszy oddział strzelców se- wych kawalerji rocznika 1907, wojsk sa 
negalskich. Poza tern ponad granicą krą- mochodowych rocznika 1909 oraz część  
ży 50 samolotów francuskich. rocznika 1910, wreszcie żołnierzy rocz-

Przypuszczają, że celem akcji wło- nika 1912, którzy odbyć mają tylko słu- 
skiej je s t  zdobycie miasta Duanle, po- żbę trzymiesięczną, 
łożonego w odległości 16 kim. od gra- RZYM. — Zaprzeczają  tu w sposób 
nicy francuskiej. Na tym odcinku gra- najbardziej stanowczy, jakoby w ojska 
nice nie są dokładnie wytyczone* włoskie wyruszyły ku granicy abisyń-

DŻIBUTI. — W związku z oczeki- skiej.
LONDYN. — „Labour P a r ty ” (P a r -  

tja Pracy) przeprowadziła wczoraj dy-
oczvwilf1 PTZ®Z Wielk£l Brytanje. J e s t  
Poru,u . m ’ ze kryzys gospodarczy  i
K ; Cyi nyR W,och pcha- ~ b a n i e m
gę D Benito Mussoliniego na dro- mali zostały wzmocnione. Wzdłuż gra­
cami SZuk' w an>a rozwiązań poza grani- nicy utworzono zasieki z drutu  kolcza-

wanem rozpoczęciem działań wojen­
nych pomiędzy Włochami i Abisynją 
francuskie posterunki graniczne w So-

w
Wschodniej przez wydanie zarządzeń, 
opartych na pakcie Ligi.

Przeciwko sankcjom p rzem aw ia ł  
Ponsonby,, który wyraził obawę, żeby 
nie wyniknęło z tego niebezpieczeństwo 
podziału Europy na dwa wrogie obozy, 
gdyż nie wszystkie państwa są za s a n k ­
cjam i.

Jeszcze  ostrzej przeciw rządowi an­
gielskiemu wystąpił S tafford  Cripps, za­
rzucając mu, że polityka W. Brytanji 
je s t  na żołdzie  in teresów kapitalistycz­
nych.

C ̂  j — — - —| — wam y* w *— - — »* - j  —
niem krał u- P ° za Europą. Zda- stego
renów fj1 konieczność  zdobycia te  ADDIS ABEBA. — Dowódcą abi- 
Półwysni^ u ^ szącycb się na c iasnym  syńskiej armji północnej jes t  ras  Kassa,

Tcror za Olzą wzm aga się.
MOR. OSTRAWA. Dnia 28 nb. m. 

żandarm erja  czeska aresztowała w Mo 
stach  koło Jabłonkowa nauczyciela szko 
ły polskiej Alfonsa Brzuskę, przeprowa­
dzając równocześnie w jego mieszkaniu

sunku 1:0.
Po skończonym meczu gracze „Slo- 

vana” i publiczność czeska rzucili się 
na polskich zawodników; prawoskrzydło 
wy polski Witała kopnięty został w żo-

KUtWysojp U / ł  - ' - J —   v ----------------, , -------   *-----------
dla rozb j  ! Po trzeba surow ców cieszący się po cesarzu największym
9 ^ eq 0 U, . ,a n e 9° przemysłu, nie mo wpływem w Abisynji. Pod rozkazami 
0 fó w n o w ^  23 n*e obcym  w obaw ie )«8° znajduje się około ćwierć miljona

Jednego " S ;  ™  pełnomocnictw podetes  której skonKckow.no M . k ,  wskutek ozet o s t r .o i l  prsytom-
Fran- do p .o w .d t e n i .  k .m p .n j i  u .  froncie pdl- eo s t . l t  trze,

Liczny oddział żandarm erji uchronił 
drużynę polską przed dalszem i atakami.

4 w is&  kraTa S i e  jed n ak  o '  noc H Z ' Z  - “  Piłsudskiego.
dS e  ? J eSt 1 t0> zarówno powo- dzie prawdopodobnie operacje na fron- W P « e d z  e j  aresztowania Brzuska 

J3k i n i e r , ™ ci e Ogadenu, jak rów nież na frdncie kierował p o s ied ze n iem  miejscowego kółrenie i a k ' ”" '■ŁU’ ze zarowno powo 
zdoby^,c i„^ . 1 n i e P ° w o d z e n i e  im pre zy  
wi Dnoi .j  J Włoch m us i  zagr oz ić  s t a n oP ° s i a d

Ui
Piyśf

Dessye, ponieważ Włosi — zdaniem A-
(Jda Sj^n ' a m °cars tw  kolonjalnych. bisyńczyków — opracowują obecnie pro

•ysieć o , . , wówczas m ożna bedzie  jekty zaatakowania i od strony Assab
Egiptu a P ° l ś c i u  dalej — w k ierunku  poza równoczesnym atakiem z Asmary
w Afrypp i110! 6 brytyjskich posiadłości' i Somali włoskiego

N i e  hle uda; sią
ADDI5 ABEBA. — Generał szw edz­

ka sam okształcenia Macierzy Szkolnej i 
próbą śpiewu, przygotowywanego na po­
grzeb jednej z człokiń kółka.

MOR. OSTRAWA. Odbył się tu we 
wtorek m ecz piłki nożnej między „Po- 
lon ją” z Karwiny a czeskim „Slovanem*

wówczas trzeba be- ki Virgin opuścił s tolicę Abisynji, uda- zakończony zwycięstwem Polaków w sto

Dr. med. A. W0LBERG
P O W R Ó C I Ł

CHOROBY SKÓRNO-WENERYCZNE.
P rzy jm u je  c o d z ie n n ie  od g o d z :  5 —7 p o p o ł. 
A l e j a  K o ś c i u s z k i  N r . 2 8 , t e l e f o n  1 3 -6 7 .
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Dekoracja lotników balonowych 
odznaką honorową LOPP.
WARSZAWA. Wczoraj w lokalu Za­

rządu Głównego LOPP. odbyła się d e­
koracja zw ycięzców  w zawodach o pu- 
har Gordon Bennetta 1935 r. odznaką 
honorową LOPP.

Złote odznaki honorowe otrzymali: 
por. W. Wysocki, kpt. Janusz i por. J. 
Wawszczak. Kpt Burzyński, kpt. Hynek 
i por. Pomaski byli już odznaczeni po 
poprzednich zwycięstwach.

Tydzień szkoły powszechnej.
Dziś rozpoczął s ię  Tydzień Szkoły 

Powszechnej. Podczas Tygodnia zorgani 
zowana zostanie zbiórka uliczna na cele  
budowy szkół powszechnych. W związku 
z otwarciem Tygodnia, minister W. Ję- 
drzejewicz przemawiać będzie dziś 
przez radjo, o godz. 4.40 popoł.

„Krzyżacy" Sienkiewicza — 
książką zakazaną w Prusach 

Wschodnich-
GDANSK. W ładze pruskie zabroniły 

czytania i rozpowszechniania powieści 
Sienkiewicza „Krzyżacy0 wśród ludno­
ści mazurskiej Prus Wschodnich, poda­
jąc jako motyw, iż powieść ta nie mo­
że być dozwolona doczytania zwłaszcza  
teraz w okresie paktu polsko-niem iec­
kiego, z którego duchem nie jest zgo ­
dna.

Karygodne figle.
PIOTRKÓW. Na linji kolejowej na 

odcinku Piotrków —  Chełmne, na 217 
kilometrze, niedaleko wsi Wąsowie, nie­
znani sprawcy ułożyli na torze stos ka­
mieni. Zawdzięczając spostrzegawczości 
maszynisty pociągu towarowego Ns 1417, 
nie doszło do katastrofy, gdyż maszyni­
sta w porę pociąg zatrzymał.

Dochodzenie ustaliło, że kamienie 
ułożyli na torze chłopcy ze  wsi. Policja 
poszukuje sprawców karygodnych figlów.

Zakończenie wyborów 
w Kłajpedzie.

KŁAJPEDA. Mimo, że wybory miały 
się  zakończyć o godz. 18, były lokale 
wyborcze w większych okręgach wybór 
czych otwarte do godz. 23.

Na 24.273 uprawnionych do głoso*' 
wania oddało głos 22 457 wyborców. 
Udział wynosił zatem około 92 proc. 
Podobny stosunek jest także w wiejskim  
okręgu kłajpedzkim, mianowicie 91.7 
proc. W okręgu szyłokarcżemskim (Hey- 
dekręg) udział wynosił 93 proc. Liczą 
się z tern, że ogólny udział wyborców 
wyniesie 9 2 —93 proc. Taki sam stosu­
nek frekwencji wynosił w okręgu Pogo- 
den. Słychać, że obliczanie głosów ukoń 
czy się dopiero wtedy, gdy się odbędą 
wybory uzupełniające w powiecie Wie- 
szen-Jugnaten, t. j. 6  października.

BERLIN. Niemcy tak pewni są sw e­
go olbrzymiego zwycięstwa w Kłajpe­
dzie, że dzisiejsza prasa nie kieruje już 
ataków na Litwę.

7 lotników niemieckich zginęło.
BERLIN. Podczas m anewrów lotn i­

czych, jakie odbyły się w W arnemuen  
de, wydarzyły się dwa wypadki, w któ­
rych zginęło  7 osób.

Podczas zderzenia się sam olotu po­
ciągow ego  z wielkim  sam olotem  bom ­
bow ym  zg in ęło  5 osób, a podczas 
zderzenia s ię  dw óch sam olotów  p ości­
gow ych zginęły  dw ie osoby.

Przyczyną tych dwóch katastrof by­
ła gęsta m gła.

f |  Kino „EDEN11 w u *  f |
n 7 i ć l  w ie lk ie , p rze b o jo w e  
M fcIS* a rcy d z ie ło  e k r a n u !

Ani „n ie s a m o w ita 11 MARLENA 
ani „ b o sk a "  GRETA 

nie osiągnęła  takiej popu la rno śc i ,  jak 
najm łodsza  i na jm ilsza  gw iazda 

ek ran u ,  czaru jąca

Doniosła konferencja u Pana Prezydenta R. P.
WARSZAWA. We wtorek odbyła się  

wieczorem na Zamku konferencja pod 
przewodnictwem Pana Prezydenta R. P. 
z udziałem p gen. Edwarda Rydza Śm i­
głego, generalnego inspektora sił zbroj­
nych, p. Sławka, prezesa Rady Mini­
strów i min. Becka. Konferencja prze- 
ciągnęła się dłuższy czas. Szczegóły jej 
nie przedostały się  do wiadom ości kół 
politycznych.,

Niemniej jednak słychać, że przed­
miotem jej obrad były sprawy, wykra­
czające znacznie poza kwestję takiego  
czy innego składu gabinetu.

Według pogłosek, na czoło wczoraj­

szych narad miała się  wysunąć sprawa 
polityki zagranicznej.

Koła polityczne przypuszczają, że  
przed nowym Sejm em stanie obecny 
gabinet p. płk. Sławka. Przemawia za 
tą możliwością argument logiczny: Rząd 
płk. Sławka przeprowadził wybory i dla­
tego staje przed Sejm em . Przypuszczać 
można, że p. premjer Sławek nie pój­
dzie na daleko idące zmiany w składzie 
obecnego rządu. —  Dlatego spodziewać 
się również można, że koncepcja szer­
szych zmian w łonie Rządu ulegnie 
pewnemu odroczeniu.

64 miljony złotych na budowę dróg.
WARSZAWA. W okresie od roku 

1933/34 do roku 1935/36 Fundusz Pracy 
wydatkował ogółem  na drogi b ite  63,800 
tys- zł., z czego na rok 1935/36 przy­
pada 29,800,000 zł.

Interesująco przedstawia s ię  szcze­
gółowy podział kredytów wydatkowa­
nych przez Fundusz Pracy na drogi bi­
te. Najwięcej otrzymało na ten cel woj. 
kieleckie — 12,300,000 zł., woj. łódzkie 
otrzymało 10,800,000 zł., zaś woj. war­
szawskie tylko 7,400,000 zł. Najmnie.

otrzymały woj. tarnopolskie — 800,000 
zł. i woj. poleskie 600,000 zł.

W roku 1934/35 Fundusz Pracy u- 
dzielił w formie pożyczek na drogi bite 
państwowe 12,801,000 zł. oraz w formie 
dotacji 5,525,000 zł.

Na drogi samorządowe bite udzie­
lono w formie pożyczek 2,528 000 zł., 
zaś w formie dotacji 2,662,000 złotych. 
W roku 1935/36 sumy te zostały znacz­
nie podwyższone.

Bunt w więzieniu koronowskim
pościg za zbiegam i.i

BYDGOSZCZ. W niedzielę rozpo­
częli w szyscy w ięźniow ie, przebywają­
cy w Koronowie w liczbie około 1.000 
regularną głodów kę.

W poniedziałek głodówka przem ie­
niła się w wyraźne rozruchy, które stłu  
m iono dopiero po przybyciu silnego  
oddziału policji. Część w ięźniów  pro­
wadzi jednak w dalszym  ciągu g ło­
dówkę.

Pościg za zbiegłym i więźniam i trwa 
w dalszym  ciągu.

U ciekinierzy dokonali włamania do 
dom u rolnika W alczaka w W ięzownej, 
oraz do m ieszkania rolnika Rudolfa5 
Chryścińskiego w Nieciszewi, zabiera­
jąc bieliznę, odzież, obuw ie oraz ze ­
garek.

W Ługach pod Bydgoszczą zb iego­
wie wtargnęli do domu Antoniny Kor- 
duchowej. zm uszając ją terorem  do 
wydania pieniędzy w sum ie 50 zł.

Wczoraj policja ujęła w lesie  w 
kolicy Żołędowna jednego ze zb ie­
gów 21-letniego Franciszka Piórkow­
skiego. W ten sposób dwóch z dru­
giej partji 7-miu zbiegów  koronowskich  
znalazło się  spow rotem  pod kluczem .

Charakterystycznem jest, że obaj 
ubrani byli od stóp do głów , chociaż 
w ięzienie opuścili w bieliźnie i boso.

Pozatem  z pierwszej partji 12 zbie 
gów  koronowskich ujęto pod Koninem  
9-go zrzędu 32-letn iego  Ignacego Ziar- 
now skiego, który był inicjatorem  u- 
cieczki.

Oddział żołnierzy angielskich
w ycięty przez zbuntowany szczep hinduski.

LONDYN. Ministerstwo Indyj ogło­
siło  komunikat o niezwykle krwawem 
starciu na granicy północno - zachodniej 
Indyj.

Starcie to wynikło wskutek zarzą­
dzenia, mającego na celu uspokojenie 
buntowniczej działalności szczepu Moh- 
mand. W obec podejrzanych ruchów tego 
szczepu dowództwo 12 pułku graniczne­
go wysłało piąty bataljon, który miał na 
celu uspokojenie tubylców.

Straż przednia bataljonu dostała się  
w zasadzkę.
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Akcja za restauracją monarchji 
w Grecji.

ATENY. Akcja za powołaniem króla 
Jerzego na tron bez uciekania s ię  do 
plebiscytu staje się coraz bardziej po­
pularna wśród posłów partji ludowej. 
Dotychczas za tego rodzaju rozwiąza­
niem sprawy restauracji monarchji w 
Grecji opowiedziało się 120 posłów, a 
potrzeba jeszcze 15. Akcja ta popiera 
na jest przez oficerów.

Jak słychać rząd nie zgodzi się na 
ewentualny projekt powołania króla na 
mocy uchwały zgromadzenia narodowe­
go przed plebiscytem.

Zniesienie systemu kartkowego 
w  Z. S. R. R.

MOSKWA. Wczoraj na terenie ca łe ­
go Związku Sowieckiego rozpoczęto 
sprzedaż artykułów żywnościowych bez 
kartek. S ieć sklepów została znacznie 
rozszerzona przez otwarcie nowych i 
przerobienie dawnych.

Niemcy zaproponowały Austrji 
pakt o nieagresji?

WIEDEŃ. Poseł niemiecki w W ied­
niu von Papen uczynić miał rządowi 
austrjeckiemu propozycje w sprawie za­
warcia wieloletniego paktu na mocy któ 
rego zobowiązaćby s ię  miały oba pań­
stwa do niemieszania się w sprawy
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Półmilionowy skarb złotych 
monet rozgrabiło 7 „boha­

terów " czeskich.
MORAWSKA gOSTRAWA. „Lidove 

Noviny" donoszą o aresztowaniu w  ̂
szycach 7 Czechosłowaków, którz 
rozkradli skarb złotych monet, w y k < /  
pany w ub. m iesiącu przy bud0wie 
fundam entów  pod gmach koszyckie, 
dyrekcji skarbowej. Skarb składał sie 
ze starych m onet złotych i przedsta- 
wiał wartość 600.000 koron.

Znalazca skarbu, robotnik Stak, któ 
ry miał otrzyma 1/3 wartości tytułem 
znaleźnego, został również aresztowa- 
ny, albowiem okazało się, że przed od 
daniem  znalezionego skarbu władzom 
przywłaszczył sob ie znaczną ilość zl0. 
tych m onet.

Stygmatyczka pod Lwowem.
LWOW. Do Lwowa nadeszła wiado­

m ość, że we wsi Młyny pow. Jaworow­
skiego mieszka młoda dziewczyna wiej­
ska, która miewa jasnowidzenia, przy 
czem  na c ie le  jej ukazują się stygmaty. 
W ieść o „cudach” ściąga do Młynów 
pielgrzymki chłopów z całego powiatu. 
„Jasnowidzącą0 zainteresowały się wła­
dze.

Krwawy dram at miłosny.
WARSZAWA. Wczorajszej nocy w 

m ieszkaniu przy ul. Środkowej Nr. 8 
rozległo się kilka strzałów rewolwero­
wych. Kiedy do pokoju wpadli domow 
nicy, zobaczyli leżącą na środku poko­
ju w kałuży krwi 28-letnią żonę zece- 
ra Jadw igę W ojtczakową. Obok z
przestrzeloną skronią, trzymając rewol­
wer w ręku, leżał 30-letni urzędnik 
Stanisław Janczew ski. Rannych w sta 
nie beznadziejnym  przewieziono do 
szpitala, gdzie Janczewski zmarł. Wojt­
czakow ą przewieziono na operację do 
lecznicy, gdzie dokonano trepanacji 
czaszki.

W ojtczakowa niedaw no wyprowa­
dziła się z dzieckiem  z mieszkania mę­
ża do swych rodziców. Poznała ona 
Janczew skiego, z którym zawiązała bli­
ską przyjaźń. Janczew ski od pewnego 
czasu nalegał, żeby Wojtczakowa zgo­
dziła się  zostać jego żoną. Projektom 
jego sprzeciwiali się rodzice. Wczoraj 
Janczew ski przybył do mieszkania 
W ojtczakowej i zażądał widzenia się z 
nią. N astępnie m iędzy Wojtczakową 
a Janczew skim  wynikła sprzeczka, któ 
ra zakończyła się  tak tragicznie

Straty dotychczas nie są dokładnie 
znane.

Narazie wiadomem jest, iż poległ 
jeden angielski kapitan, dwaj oficerowie 
indyjscy i jeden angielski żołnierz arty- 
lerji. Jeden porucznik angielski podany 
jest jako zaginiony, prawdopodobnie po­
niósł śmierć. Lista rannych podaje na­
zwiska czterech oficerów angielskich i 
dwóch oficerów indyjskich oraz jedne­
go angielskiego artylerzysty.

Pozatem  80 oficerów indyjskich i żoł 
nierzy zostało zabitych, albo ranionych

i  Kino „LIS  OzlSl
§  Franciszka
<9g> w fi lm ie ]
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wewnętrzne państwa drugiego oraz do 
przywrócenia także w innych dziedzi­
nach modus vivendi pomiędzy Austrją a 
Niemcami. Po dwóch i pół latach naprę 
żonych stosunków miałyby więc zostać  
na mocy propozycji posła Papena przy­
wrócone normalne stosunki pomiędzy 
Austrją a Niemcami.

Potwierdzenia tej wiadomości dotąd 
brak.

Wykrycie tajnej radjostacji 
na Wyspach Balearskfch.

MADRYT. W Palma na Majorce po­
licja wykryła tajną radjostację, zainsta­
lowaną w mieszkaniu pewnego obywa­
tela niemieckiego. Dokonano licznych  
aresztowań. Skonfiskowano przytem sze  
reg dokumentów, mających wielkie zna­
czenie. W sprawę tę wm ieszały s ię  wła 
dze wojskowe.

Nowe wybory w Danji.
KOPENHAGA Wczoraj otwarta zo­

stała zwyczajna sesja Rigsdagu. Na 
w spólnem  posiedzeniu obu izb prem­
jer Stauning oświadczył, że wobec nie  
m ożności współpracy z opozycją przy 
rozwiązaniu kryzysu gospodarczego, 
zarządzone będą now e wybory celem  
odnow ienia składu parlamentu. W ybo­
ry odbędą się prawdopodobnie pod  
koniec października.

O d  p o n ied z ia łk u  i d n i  n a s t ę p n y c h  $  

po łudniów ki BR&D Z i e B g
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Głosy prasy o filmie

„BENGAL 1“
następny program w Kinie 
Kurjer Warszawski:

W szystkie pochwały, jakie uPraWj<8($. 
cy propagandę filmową po 
sku“ szefow ie reklamy zdołali wy 
wać w szumnych komunikatach, t>'rnsj0, 
zem nie są przesadzone. 
wem można określić ten film: arĈ } ego 
ło . Rzadki pod względem zU^niię(5w, 
skoordynowania wszystkich czyn  ̂
jakie składają s ię  na film bez zar|  
obraz pełnowartościowy, nawskro 
ki, nawskroś artystyczny, *c°jarząCrtvsty 
piękniejsze elem enty ideowe * ■ ^  
czną i fachową nawskrość techm i  
i znakomitą gra. Mocna Pu*sU^ arjus* 
ciem , pełna wyrazu akcja. 
doskonały. Reżyserja Hathaway® Q̂. 
den z największych tirumfów, )® f|ln> 
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rystyki działających osób wspa 
tła.
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Krwawy napad  bandytów  
na am bulans pocztowy.

G O R L IC E . O  godz. 10-ej p rzed  poł. 
na drodze m iędzy  L ib u szą  a W ó jtow ą ,  
d w ó c h  b an d y tó w , w t e m  je d e n  k o n n y ,  

drugi pieszy, n a p a d ło  n a  a m b u la n s  
pocztowy, w iozący  p rzesy łk i l istów, p ie  
niędzy, oraz paczk i  z B iecza  d o  a g e n ­
cji pocztowej w L ip n ik ach .

Sprawcy n a p a d u  z m a sa k ro w a l i  
pocztyljona i po  c a łk o w i te m  u b e z w ła d  
nieniu go, rozbili sk rzy n ię  p o c z to w ą ,  z 
której sk rad li  p rz e s y łk ę  p o c z to w ą  w 
kwocie 3.000 z ło tych , z n aczk i  p o c z to ­
we wartości 250 zł., 7 l is tów  p o le c o ­
nych i 2 paczki.

J e d e n  z b a n d y tó w  o d p rz ą g ł  k o n ia  
pocztowego i d o s ia d ł  go, p o c z e m  już 
obaj konno  zbiegli w n ie w ia d o m y m  
kierunku.

Ciężko r a n n e g o  p o c z ty l jo n a  p r z e ­
wieziono do  s z p i ta la .  Z a a la r m o w a n a  
policja w y je c h a ła  w p o śc ig  za b a n d y ­
tami.

Krwawa zem sta  dz iew czą t 
na uwodzicielu.

WILNO. R zadko notow any wypadek 
wydarzył się  we wsi Miłoszany. Na pa­
robka Sylw. Klijanowicza n a p a d ło  kilka 
uzbrojonych w kije i drąg i d z iew cząt .

Dziewczęta zbiły parobka  do  u tra ty  
przytomności. J e d n ą  z n ich  za trzym ano. 
Jest to 21 le tnia  M ichalina Krupiaków 
wa, która, jako p rzyczynę pob ic ia  c h ło ­
paka podała... z e m s tę  za uw ied zen ie  jej 
i porzucenie.

W kilku wierszach.
— W b ie ż ą c y m  ty g o d n iu  m a  od  

być się u m in is t ra  s k a rb u  a u d je n c ja  
Centralnej Rady P raco w n icze j .  J a k  p i ­
saliśmy, d e leg ac ja  ta  p ra g n ie  p o in f o r ­
mować się w te rn  k o m p e t e n t n e m  ź r ó ­
dle o kwestji z a p o w ie d z ian e j  obn iżk i  
płac u rzędn iczych .

— Podczas h u r a g a n u ,  k tó ry  p r z e ­
szedł n ad  m ie jsco w o śc ią  C ie n fu e g o s  
(Kuba) zginęło  39 o sób ,  a 500 o d n io s ło  
rany, 70 p ro c e n t  d o m ó w  z o s ta ło  u szko  
dzonych.

— W je d n y m  z d o m ó w  w m ie j s c o ­
wości Villa d e  la Paz (M eksyk) n a s tą p i  
ła straszna eksp loz ja  d y n a m i tu .  W sku  
tek wybuchu n ie m a l  w szy s tk ie  d o m y  
zostały z b u rzo n e .  33 o so b y  zg in ę ły  na  
miejscu.

— Wczoraj p rzyby ł d o  P o zn an ia  
znakomity z a p a ś n ik  p o lsk i ,  W ład y s ław  
Zbyszko C ygan iew icz , k tó ry  o s ta tn io  
przeszło pó ł to ra  roku  baw ił  w A r g e n ­
tynie, gdzie j e g o  b ra t  S ta n is ła w  Zbysz  
ko I, jak i je g o  s io s trzen iec ,  Karol 
Szczerbiński, cieszyli s ię  o lb rz y m ie m  
powodzeniem.

— We Lw ow ie , a r e s z to w a n o  z n a n e  
go bandy tę  M icha ła  R au sa .  P o d c z a s  
odprowadzania  do  a re sz tu ,  b a n d y ta  
Zaatakował k o n w o ju jący ch  g o  p o s te r u n  
kowych, w ów czas  j e d e n  z n ich  strze li ł  
oo bandyty , k ła d ą c  go  t r u p e m  n a  
miejscu.

““  Pod  W a le n c ją  (H iszp an ja )  zde- 
fzył się p rzep e łn io n y  a u to b u s  ze s to j ą ­
cym na to rze  k o le jo w y m  w a g o n e m ,  
Spod szczą tków  a u to b u s u  w y d o b y to  
45 osób, z k tó rych  c z ę ść  o d n io s ła  rany .

— G w ałto w n a  b u rz a  n o c n a  w y rz ą ­
dziła na  m a łe j  w y sp ie  a n g ie lsk ie j  Cai- 
man-Brac, n a le ż ą ce j  do  a rc h ip e la g u  
Caiman, w ie lk ie  s z k o d y .  C z te rd z ie śc i  
domów legło w g ru z a c h ,  a 105 je s t  
s*lnie u sz k o d z o n y c h .  S z e re g  o s ó b  zo­
stało zab itych  a w ielu  ra n n y c h .

P rzew iez ien ie  450 p a s a ż e r ó w  p a  
rowca „R o t te rd a m " ,  k tó ry  o s ia d ł  n a  
skałach n ie d a le k o  w y b rzeża  J a m a jk i  
zostało, z a k o ń c z o n e .  P a ro w co w i n ie  g ro  
Z1 n ' e bezpieczeństw Q .
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C zw a rtek  3 p aździern ik a  T ere sy .
W achód słońca  o g. 5,4 i. Zachód o £. 18,19

Projekt ustawy o Izbach Pracy.
D o S e jm u  m a  w p ły n ą ć  p ro je k t  u s taw y
0 izbach  p racy , p rzy czem  w p ro w a d z o ­
ny  z o s ta n ie  p rz y m u s  s k ła d e k  ro b o tn i ­
czych  n a  u t r z y m a n ie  tych  izb.

Konieczność zreformowania po­
boru podatku lokalowego. P o n iew aż  
obow iązu jąca  d o tą d  u s taw a  o w ym iarze 
poda tku  lokalow ego coraz  m niej o d p o ­
w iada  obecnym  w arunkom  życia, czynio 
n e  są s ta ra n ia  o z re fo rm ow anie  podatku 
lokalowego.

Jed n y m  z p ro jek tów  refo rm y jes t  
zm iana  sy s tem u  opartego  na określan iu  
w ysokości poda tku  na podstaw ie  p rzed ­
w ojennego kom ornego. T en  s tan  rzeczy 
o ba rcza  w ład ze  skarbow e dokonujące  
wym iaru, p oza tem  wywołuje n iezad o w o ­
len ie  rze sz  lokatorskich , zw łaszcza , że 
s topa  życiowa znacznie  się  obniżyła, a 
tern s a m e m  m ieszkan ie  posiada  również 
n iższą w artość, niż p rzed  wojną. Doty­
czy to  g łównie ośrodków  p rz e m y s ło ­
wych i d z 'e ln ic  handlowych.

Z punk tu  w idzenia  ska rbow ośc i  po­
d a tek  lokalowy jest  b. kosztowny, gdyż 
sp o rząd zan ie  m iljonów ra k a z ó w  p ła tn i­
czych, rozsyłanie  ich, p row adzen ie  ew i­
denc ji  —  wszystko to  na s to sunkow o  
m a łe  sum y u trudn ia  n ies łychan ie  p racę
1 tak  już p rzec iążonego  apa ra tu  sk a rb o ­
wego.

Wojsko zaopatrywać się będzie 
W produkty U rolników. Na te re n ie  
poszczegó lnych  okręgow ych towarzystw  
ro lniczych trw ają  obecn ie  prace , m a jące  
ha  ce lu  przygotowanie  i u ła tw ien ie  bez­
po średn ie j  dostaw y przez rolników ich  
produktów  do oddzia łów  wojskowych, 
s tac jonow anych  w poszczególnych ośrod  
k ach .

P rz e d m io te m  dostaw , k tóre  w ten  
sposób  b ęd ą  do k rn y w an e  p rzez  ro ln i­
ków bezpośredn io ,  m ają  być: s łom a,
ziem niaki, kapusta  itp . p rodukty  m a so  
wego spożycia.

Trzeba płacić szóstą ratę poży­
czki Inwestycyjnej. Z najb liższego  
losow ania  Pożyczki Inw estycyjnej b ędą  
w y łączo n e  obligacje  tych  su b sk ry b e n ­
tów, którzy nie u iszczą  w te rm in ie  6 ej 
ra ty  kolejnej.  O s ta te c z n y  te rm in  jej 
p ła tn o śc i  u s ta lony  z o s ta ł  na dzień  5 go 
b. m .

Ćwiczenia przysp. wojsk, mło­
dzieży. W bieżącym  tygodniu  ro z p o ­
czę ły  się  w ca łym  kra ju  ćw iczen ia  m ło  
dzieży  szkolnej,  n a leżący ch  d o  przyspo­
sob ien ia  wojskowego. W ty m  roku  o b ­
se rw u je  s ię  m asow y napływ  m łodzieży  
szkolnej do  P. W., a to  ze względu na 
przywileje, jak ie  dają  te  ćw iczen ia  p o d ­
czas  odbyw ania  służby wojskowej.

200.000 złotych na wyszkolenie 
zawodowe. W se z o n ie  je s ie n n y m  F u n  
d usz  P racy  o rg a n iz u je  ku rsy  p rz y s p o ­
so b ie n ia  z a w o d o w e g o  dla K am ien ia rzy  
i b ru k a rzy .  P ie rw sz e  k u rsy  o b e jm u ją ­
ce  o b ró b k ę  k os tk i  b ru k a rsk ie j  ro zp o cz ­
n ą  s ię  w n a jb liż szym  cz a s ie  n a  te r e n ie  
w ojew ództw : w a rsz a w sk ie g o ,  p o z n a ń ­
sk ieg o ,  łódzk iego , k rak o w sk ieg o  i lu­
b e lsk ieg o .  Na k u rsy  te  F u n d u sz  Pracy  
przeznaczy ł  oko ło  200 tys. z ło tych .

P ro je k t  zo rg an izo w an ia  k u rsó w  t e ­
go ro d za ju  po w sta ł  w zw iązk u  z b r a ­
k iem  p rz y g o to w a n y c h  f a c h o w o  b r u k a ­
rzy, co w te g o ro c z n y c h  m ie jsk ich  r o ­
b o ta c h  in w es tycy jnych  s ta n o w iło  d uże  
u tru d n ie n ie .

Uporządkowanie ulicy Orlej. —
J a k  w y n ik a  z w n iosku ,  zg ło szo n eg o  na

Cud XX wieku

U P O R C Z Y W A  M Y Ś L . . .
to myśl o pieniądzach. Są one wiecz­
nie potrzebne a źródło ich zdobycia 
jest wiecznym znakiem zapytania. 
Odegnaj od siebie te uporczywe my­
śli. Kup los 1 klasy 34 Loterji Państw., 
w znanej z wygranych kolekturze A. 
W olańskiej w Warszawie. Ciągnienie 
18 października r.b. Cena losu: Cały 
Zł. 40.— Ćwiartka Zł. 10 — ZAMÓ­
WIENIA ZAMIEJSCOWE ZAŁATWIA­
MY ODWROTNĄ POCZTĄ.

Związana ze szczęściem Kolektura

A. WOLAŃSKA
Centrala: W arszawa, Nowy Świat Nr. 19 

Konto P. K. 0. 7192.

PRZEDSZKOLE Stanisławy Ligęzówny
Aleja Kościuszki 8, telefon 11-86.

K iero w n ic tw o  P rz e d sz k o la  z aw iad am ia  S z a n o w n y c h  Rodziców, iż z d n ie m  
1 października o rg a n iz u je  się k o m p le t  p o p o łu d n io w y  d la  dz iec i w w ie ­
ku p rz e d sz k o ln y m . G im n a s ty k a  ry tm iczn a ,  p o g a d a n k i  oraz  za jęc ia  w c h o ­
d z ą c e  w z a k re s  p rzed szk o la .  Informacje I zapisy dzieci w kan ce la r j i  

szkoły , c o d z ie n n ie  od  g o dz iny  8 d o  18.

Wszechświatowej stawy Jasnowidz-Grafologmedjum  
Vapuro, twórca dzieł medjumiczno - astrologicznych, 
współpracownik Centralnego Międzynarodowego Związ­
ku Okultystycznego Związków Wiedzy Tajemnej Świata 
W Londynie — daje prawdziwe medjalno-astralne, as-  
trologiczno-grafologiczne przepowiednie, które natych­
miast zrobią przełom życia . Twojego — zdobędziesz  
tajemniczy klucz Nowego Życia — otworzysz Sobie  
Wrota Dobrobytu. Zagadka loterji rozwiązana przez  
Jasnowidza Vapuro. Tajemnica gry loterji tkwi w na­
zwisku Twojem — p o d a j  mi nazwisko Swoje 
rodowite a powiem Ci kiedy wygrasz — jaką su m ę.  
Rady, wskazówki, horoskopy życiowe, handlowo, mi­
łosn e  Jasnowidza Vapuro — berło złote, to Nowa Era. 
Zwracający każdy dziękuje — wygrywa los. Nadeślij  
charakter pisma — (pisany godzina 8 — 9 rano) datę  
urodzenia — złoty znaczkami na koszta porto. 
Adresować:
J A S N O W ID Z  V A PU R O , K ra k ó w ,  W i e l o p o l e  3.

o n e g d a js z e m  p o s ie d z e n iu  R ady  Miej 
sk ie j ,  u lica  O r la ,  łącząca  Z aw o d z ie  z 
R a k o w e m  i b ę d ą c a  j e d n ą  z n a jb a rd z ie j  
oży w io n y ch  a r te ry j  ru c h u  k o ło w e g o  tej 
d z ie ln ic y ,  z n a jd u je  s ię  w b a rd zo  o p ł a ­
k a n y m  s ta n ie .  Z w łaszcza  w p o rze  j e ­
s ie n n y c h  i w io se n n y c h  ro z to p ó w  je s t  
o n a  n ie  do  przebyc ia .  Z a rz ą d  Miejski 
przyrzekł ro z p a t rz y ć  s p ra w ę  u p o rz ą d k o  
w an ia  ulicy O rle j  i n a  r ia s tę p n e m  p o ­
s ie d z e n iu  udz ie l ić  o d p o w ie d n ie j  o d p o ­
w iedzi.

Ustalenie staw ek płacy pracow­
ników leśnych. W Min. Opieki S p o ­
łeczn e j  odby ło  s ię  po s ied zen ie  n a d z w y ­
cza jne j  komisji roz jem cze j ,  powołanej 
do u s ta len ia  w arunków  pracy i p łacy 
s traży  le śne j  na r. 1935 36 w woj.: war- 
szaw sk iem , b is lo s to c k ie m , lube lsk iem , 
łódzkiem  i k ie leck iem .

W wyniku obrad , po w ysłuchan iu  o 
pinji p rzeds taw ic ie l i  organizacyj zaw odo 
wych p racodaw ców  i p racow ników  le ­
śnych, kom isja  za tw ie rdz iła  n a o g ó ł  w a­
runki, k tó re  obow iązyw ały  w r. 1934 35 
z m n ie jsza jąc  jedynie stawki s traw nego  
z 3 zł. na  2.50.

Reklamacje przy przesyłkach 
pocztowych do Palestyny. P a le s ty ń ­
ski z a rząd  pocz t  p ed a ł  do  w iadom ości 
n a szeg o  M in is te rs tw a  P o c z t  i T e le g r a ­
fów, iż w szelk ie  r e k la m a c je  d o ty czące  
zag in ionych  p rzesy łek  poleconych , l i ­
s tów  w artośc iow ych  należy k ie row ać  pod 
a d re s e m  spec ja lnego  B iura  Wymiany 
przy G en e ra ln e j  Poczc ie  w Jerozolim ie .

Częściowe zmiany w um undu­
rowaniu wojska J a k  już in fo rm o w a ­
l iśm y, w u m u n d u r o w a n iu  w o jska  zaj 
d ą  p e w n e  zm ia n y ,  d o ty c z ą c e  p asó w , 
obuw ia , c zapk i itp. W zw iązku  z po- 
w y ższem  Min. S p raw  W o jsk o w y ch  z a ­
rządziło , iż z d n i e m  28 w rz e śn ia  r. b. 
o b o w iązu je :

1) N o szen ie  n o rm a ln e g o  p a s k a  p o ­
p rz e c z n e g o  przy s k ó rz a n y m  p a s ie  o f i ­
c e rsk im  ty lko  w w y p a d k a c h ,  gdy  ofice 
row ie  (ch o rążo w ie)  w y s tę p u ją  przy 
szabli (ko rdz iku )  w zg lęd n ie  p is to lec ie ,  
lo rn e tc e  po low ej lu b  m a p n ik u  ( to rb ie  
o f ice rsk ie j) .

2) Z akaz  n o sz e n ia  p ła szczy  s k ó rz a ­
nych  przez g e n e ra łó w ,  re jo n o w y c h  in ­
s t ru k to ró w  koni i o f ice ró w  s łu ż b y  re 
m o n tu .

3) Zakaz  n o s z e n ia  o b u w ia  in n e g o  
ko lo ru  niż c z a rn e g o .

4 )  N o szen ie  sza lików  (Dz. R 5-78 
p. 56) p rzez  oficerów , podo f ice ró w  i 
u czn ió w  szkół w o jsk o w y ch  do zw o lo n e  
jes t  w y łą c z n ie  pod  p ła szczem  i ty lko 
przy ub io rze  s łu ż b o w y m  i w ie c z o ro ­
w y m .

Z d n ie m  1-go g ru d n ia  r.b. n a k a z a n e  
z o s ta ło  n o s z e n ie  roga tyw k i z d e n k ie m  
uszty w n io n e m

Czarna Kawa-Danclngw„Polonji“ .
S e k c ja  im p re z o w a  T y g o d n ia  Szkoły  
P o w sz e c h n e j  u rz ą d z a  w s o b o tę  5 b .m . 
w h o te lu  „ P o lo n ja ” c z a rn ą  k a w ę -d a n -

c in g ,  k tó ra  b ę d z ie  u r o z m a ic o n a  s z e re ­
g ie m  p ie rw sz o rz ę d n y c h  a tra k c y j .  O rg a  
n iza to rzy  d o k ła d a ją  w ie le  s t a r a ń ,  a b y  
w ieczó r  to w arzy sk i  w p ły n ą ł  m iło ,  b e z ­
t ro s k o  i z je d n a ł  s y m p a t j ę  ogółu  do  
p o c z y n a ń  n a d  ro z b u d o w ą  szko ły  p o w ­
szechne j .

W stęp  za z a p ro sz e n ia m i  99 gr. O r ­
k ie s t ra  d o b o ro w a .  P o c z ą te k  o  godz. 
19.30.

O so b y  i in s ty tu c je ,  k tó re  przez 
p rz e o c z e n ie  zap ro szeń  nie  o trz y m a ły ,  
p ro sz o n e  są  o  z w ró c e n ie  s ię  t e l e g r a ­
f iczn ie  p o d  nr. 16-12 po  ta k o w e .

Kredyty na śpichrze zbożowe.
S ek c ja  śp ic h rz ó w  zb o ż o w y c h  przy k o ­
m isji  p o w o ła n e j  d o  o p ra c o w a n ia  p la ­
nu  in w es ty cy j  ro ln iczo -hand low ych , u- 
s ta li ła  po  o p ra c o w a n iu  p la n ó w  w zoro 
wych śp ichrzy  z a s a d y  ro zdz ie lan ia  k r e ­
dy tów  za  ich z g o d ą  za p o ś re d n ic tw e m  
B a n k u  R o lnego .  Pożyczki n a  b u d o w ę  
śp ich rzów  s p ł a c a n e  b ę d ą  w o k re s ie  d o  
40 la t  n a  u w o c z e śn ie n ie  śp ic h rz ó w  do  
20-tu lat, p rz e d e w sz y s tk ie m  p o w ia to ­
w y m  zw iązkom  s a m o r z ą d o w y m  i s p ó ł ­
dzieln i ro ln iczo  h a n d lo w y m .

Ciągnienie pożyczki Inwestycyj­
nej Z r .  1928. W czoraj odbyło  się  lo ­
so w an ie  4  proc. p rem jow ej pożyczki in ­
w estycyjnej z r. 1928. W ylosowano n a ­
s tę p u ją c e  p rem je  (p ie rw sza  liczba  o zn a ­
cza  n u m e r  serji ,  d ru g a  nr. ob ligacji):

50 000  zł.: 1997 —  48, 5466 —  30, 
6288 —  19.

25 000 z ł  : 6585 —  40.
10 000 zł.: 5649  —  41, 7532 — 4,
1.000 zł.: 1078— 46, 1334— 20, 1719 

—  32, 2382 —  36, 3317— 26, 3918— 37, 
4141— 8, 4600— 22, 4 6 8 9 - 4 4 ,  5322— 48, 
5 5 4 4 - 3 6 ,  6 3 3 1 - 6 ,  6 6 9 9 — 15, 7271— 15, 
7308— 13, 7521 — 6, 7683 50, 8052— 50, 
8176—50, 8462— 44, 8838— 34, 9133 — 
8, 9302 —  1, 9415 —  4.

Lekarz-dentysta

Henryk Lejzerowicz
Kilińskiego 3

POWRÓCIŁ.
Do akt Nr. Km. 74-35.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  C z ę s to ­

c h o w ie  r e w ir u  III-go, J. K o s se k ,  z a m ie s z ­
k ały  w  C z ę s to c h o w ie  p rzy  u licy  3 -g o  Maja 
Nr. 14, na  z a s a d z ie  artykułu  602 K. P .  C. 
o b w ieszcz a ,  ż e w d n i u  7 p aźd z iern ik a l9 3 5  r. 
od g od z .  10, o d b ęd z ie  s ię  p ie r w s z a  licytacja  
p u b liczn a  ruchom ośc i w  lokalu Jana Hoiiń-  
sk ie g o  w  C z ę s to c h o w ie  przy  ul.  św . B arb a­
ry Nr. 15-17, a m ia n o w ic ie :  m eb l i ,  o sza co  
w a n y c h  na łączną  su m ę 600 z ł. ,  k tóre m o ż ­
na og ląd ać  w  dniu l icytacj i  w  m ie jsc u  sp r z e  
dąży  w  c za s ie  w y ż e j  ozn a c zo n y m .

C z ę s to c h o w a ,  dnia  30 w r z e ś n ia  1935 r.
K om ornik  J ó z e f  K o s s e k .

7frilhinnn k w it  lo m b a rd u  N° 56111, zn a la z -  ŁgUUlUIIU ca r a c z y  z w r ó c i ć  za w y n a g r o ­
d z e n ie m :  M iro w sk a  60, m . 16.



Str. 4. „ S Ł O W O "

0 szybkie załatwianie spraw 
podatkowych. Wobec stwierdzenia, że 
prośby właścicieli posiadłości grunto­
wych o zmniejszenie wymiaru podatku 
gruntowego, wskutek zmniejszenia ogól­
nego obszaru niekiedy załatwiane jest 
zbyt powolnie, Ministerstwo Skarbu ro­
zesłało do wszystkich izb skarbowych 
okólnik, zalecający wydanie natychmias 
towe odpowiednich zarządzeń i dopilno­
wanie jaknajszybszego załatwienia za!e 
gających próśb i podań w tych spra­
wach.

W okólniku swym ministerstwo za­
znaczyło, że prośby tego rodzaju winny 
być załatwiane możliwie szybko i naj 
dłuższy termin ich załatwienia nie może 
przekraczać jednego roku.

Komunikat Z. P. M. D. Zarząd Ko 
ła Częstochowskiego Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej R. P. poda­
je do wiadomości, że dyżury sekretar- 
jatu Związku odbywają się w lokalu 
przy ul Dąbrowskiego 28 m. 9 (II p. 
front) cudziennie w godz. 18.30—19 30. 
W okresie obecnym odbywają się ze­
brania tygodniowe ogólne członków 
we wtorki o godz. 19 ej w lokalu 
własnym.

Nie wystawiać towarów na uli­
cy. Należy zwrócić uwagę pp. kup­
com, zwłaszcza branży spożywczej, że 
wystawianie produktów spożywczych 
w celach reklamowych na ulicy jest 
niedozwolone, gdyż towary ulegają 
szybko zakurzeniem i brudzą się, co 
sprzyja rozszerzaniu się chorób.

Pamiętać należy, że personel zatrud 
niony w sklepach powinien być ubra­
ny w czyste fartuchy i mieć czyste 
ręce, dlatego w każdym sklepie spo­
żywczym musi być umywalnia (ręcz­
nik, mydło, szczotka do rąk itd.)

No i wreszcie konieczność ujawnia­
nia cen Na każdym artykule winna 
być uwidoczniona jego cena niezależ­
nie od cennika wewnątrz sklepu.

Inauguracja nowego sezonu w 
Miejskim Teatrze Kameralnym. Te
atr Kameralny pod art. kier. dyr. Kazi­
mierza Brodzikowskiego rozpoczyna swo 
ją działalność. Uroczysta inauguracja se 
zonu odbędzie się w sobotę dnia 5 bm. 
o godz. 20.30. Odegrańe będą „Śluby 
Panieńskie” , nieśmiertelne arcydzieło 
Al. hr. Fredry w inscenizacji dyr. Galla, 
w reżyserji Zygmunta Bończy. Udział 
biorą następujące nowożaangażowane si­
ły: panie: Helena Święcicka, Marja Za* 
rębińska, Irena Tomaszewska, oraz pa­
nowie: Władysław Bernatowicz, Eugen- 
jusz Dobrowolski, Zygmunt Bończa i Sta 
nisław Kwaskowski

Wycieczka szkolna. W dniu 2 bm.
przybyła do Częstochowy wycieczka szko 
ły zawodowej żeńskiej z Wadowic w 
liczbie 13 osób.

Liga Morska I Kolonialna o godz.
21-ej urządza w cukierni „Europa” dan­
cing towarzyski i uprzejmie prosi wszyst­
kich swoich członków i sympatyków — 
o wzięcie jaknajliczniejśzego udziału w 
tej imprezie

Tania wycieczka do Krakowa.
W dniu 7 b . m. o godz. 3 40 wyruszy 
z Częstochowy wycieczka kulturalno- 
oświatowa do Krakowa, organizowana 
przez Zarząd Cechu Fryzjerów Chrzęści 
jen. Wycieczka ta dla uczniów, uczenie, 
pracowników, mistrzów i sympatyków 
Cechu, a także gości, będzie b. tania, 
bo ze zniżką 50 proc., zgromadzić więc 
winna pokaźną liczbę uczestników, pra­
gnących skorzystać z okazji.

Zapisy przyjmowane są do dnia 5-go 
b.m. włącznie, Al. Wolności 44, u p. So 
kołowskiego.

stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro­
bocia tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 28 
bm. ogółem 257,550 bezrobotnych, czy­
li o 3,570 mniej, niż w poprzednim ty­
godniu.

W porównaniu z tym samym okre­
sem roku ubiegłego cyfra bezrobotnych 
zmniejszyła się o 31.385.

Fu t r a s i
lisy, błamy skórki

w wielkim wyborze poleca 
FIRMA

MICHAŁ A J D E L M AN
Częstochowa, Piłsudskiego 7.
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Zarząd Nowej Synagogi
zawiadamia że, kancelarja wydaje codziennie specjalne karty wejścia na 
nabożeństwo w Sądny Dzień (Kol Nidre i Mazail).

U W A G A :
Kancelarja czynna codziennie od 5 — 8 wieczorem a w piątek 

4 października i w niedzielę 6 października od 10 ej do 1-ej w południe

Miasto w ygrało proces
z Towarzystwem  Eksploatacji Rzeźni.

Pisaliśmy już niejednokrotnie o d łu­
gotrwałym zatargu naszego miasta z To­
warzystwem Eksploatacji Rzeźni M iej­
skich, eksplcatującem rzeźnię w Czę­
stochowie.

Jak wiadomo, gminie m. Częstocho­
wy od 1 stycznia 1934 r. przysługuje 
prawo wykupu rzeźni.

Umowa z Towarzystwem Eksploata­
cji stawia miasto w obliczu dwojakiego 
rodzaju alternatywy: albo niezwłocznie 
wykupić rzeźnię, albo cierpliwie czekać 
na dzień 1 stycznia 1944 r., t.j. termin, 
w którym rzeźnia ma bezpłatnie przejść 
na własność miasta.

Na tem to tle między miastem a To­
warzystwem powstał ciekawy zatarg 
prawny, gdyż Towarzystwo dowolnie ko­
mentując zupełnie jasny i przejrzysty 
sens umowy, bezkompromisowo zajęło 
stanowisko, że miasto, o ile chce wy 
kupić rzeźnię, musi mu zwrócić wszyst­
kie dochody, osiągalne w terminie do 
1 stycznia 1944 r. Zarząd Miejski rzecz

zrozumiała, nie mógł pójść na taką sa' 
mobójczą koncepcję i mógł zapłacić za 
rzeźnię tyle, ile warta ona jest w rze­
czywistości.

Należy stwierdzić olbrzymią rozpię­
tość warunków sprzedaży według obu 
tych koncepcji. Gdyby zatriumfowała 
teza Towarzystwa, miasto musiałoby za­
płacić za Rzeźnię horendalną sumę 
1,400 tys. zł., czyli o miljon zł. ponad 
Istotną wartość rzeźni.

Sprawa oparła się o kratki sądowe.
Sąd Okręgowy w Częstochowie spór 

rozstrzygnął na korzyść miasta. Od wy­
roku tego Towarzystwo odwołało się do 
Sądu Apelacyjnego w Warszawie, który 
w dniu wczorajszym sprawę rozpatrzył 
i uznał słuszność stanowiska Zarządu 
Miejskiego.

W obu instancjach w charakterze 
rzecznika interesów Zarządu m. Czę­
stochowy występował mec. Aleksander 
Bogobowicz.

Tajemniczy gość na Jasnej Górze,
W ub. sobotę jakiś mężczyzna w 

Średnim wieku przybył na Jasną Górę 
i podając się za duchownego, poprosił 
o przydzielenie mu jednego z pokoi goś­
cinnych, przeznaczonych dla ducho­
wieństwa.

Nieznajomy miał na sobie szaty du­
chowne, więc prośbę jego spełniono i 
ulokowano go w pokoju gościnnym na 
pierwszem piętrze.

Ale już następnego dnia gość, wbrew 
przyjętemu na Jasnej Górze zwyczajowi, 
zamiast przyjść na nocleg w godzinie 
wieczornej, zapukał do furty klasztornej 
dobrze po północy, co w połączeniu z 
innemi szczegółami jego zachowania się 
bardzo nieufnie usposobiło OO. Pauli­

nów w stosunku do niego.
Postanowiono więc podwoić czuj­

ność, aby wrazie potrzeby zdemaskować 
go i oddać w ręce policji.

Gość jednak okazał się nie w cie­
mię bitym i przeczuwając, że grunt mu 
się pali pod nogami, tej samej nocy po­
tajemnie opuścił celę klasztorną, spu­
szczając się na dół na kilku mocno zwią­
zanych prześcieradłach, które notabene 
przywiózł w uplanowanym zgóry ćelu.

Istnieje prawdopodobieństwo, że był 
to jakiś przestępca, który zakradł się 
na Jasną Górę w celu dokonania kra­
dzieży. W tem przypuszczeniu utwier­
dza fakt rozpoznania go przez jednego 
z braciszków w albumie przestępców.

Zabójstwo z pobudek romantycznych.
W dniu 5 sierpnia br. we wsi Mo­

kra rozegrało się tragiczne zajście, któ 
rego ofiarą padł Józef Makles.

Widownią tego zajścia była zagroda 
50-letniego Piotra Kleszcza, który w 
swoim czasie złużył w żandarmerji a 
potem przez pewien czas w policji.

Makles przyszedł do zagrody Klesz­
cza, aby zażądać wyjaśnień, czemu 
ten pobił jego pasierba. Przyszedł w 
bardzo podnieconym nastroju, z grubą 
pałą w ręku i w pewnym momencie, 
jak to zeznał Piotr Kleszcz, zamierzył 
się nią na swego przeciwnika. Kleszcz 
wówczas momentalnie zarepetował 
rewolwer i dwukrotnie strzelił do Ma­
klesa, kładąc go trupem na miejscu.

Przewodniczył sędzia Nakonieczny,

oskarżał pprok. Schlitter, obronę wno­
sił mec. Plebanek, w imieniu wdowy 
po zabitym powództwo cywilne popie­
rał mec. Paciorkowski.

Przedstawiciel oskarżenia publicz­
nego pprok. Schlitter dowodził, że o- 
skarżony Kleszcz skorzystał ze stosun­
kowo błahego zajścia, aby dokonać ge 
neralnego obrachunku z nieszczęśli­
wym Maklesem, którego podejrzewał 
o romans ze swoją żoną.

Sąd nie przychylił się do wywodów 
obrony, że oskarżony działał w obro­
nie zagrożonego życia i skazał go na 
3 lata więzienia, zarządzając jedno­
cześnie powództwo cywilne w wyso­
kości kosztów pogrzebu.

Ponury dramat rodzinny.
Syn zamordował ojca.

W dniu wczorajszym przed sądem 
okręgowym stanął 15 letni Stanisfaw 
Gawron, ozkarżony o to, że w dniu 
15 sierpnia r. b. pozbawił życia swogo 
ojca Walentego.

Krwawy ten dramat rozegrał się w 
mieszkaniu Marjanny Bekus w Rędzi­
nach. Krytycznego dnia Walenty Ga­
wron, przybył do Rędzin z pobliskich 
Rudnik w towarzystwie brata swego 
Józefa, aby ostatecznie obrachować 
się ze swym rodzonym synem Stani­
sławem, który w charakterze subloka­
tora zamieszkiwał u Marjanny Bekus,

Józefa pozostawił on na czatach 
przed oknami, a sam jak burza wtarg­
nął do mieszkania z gumową pałką w 
rękach. Stanisław zdążył na czas u- 
kryć się w jakimś zakamarku i przy­
kładny ojczulek zaczął wyładowywać 
swoją złość na Bogu ducha winnych 
kobietach, które zastał w mieszkaniu

bijąc je do krwi ciężką gumową pałką.
Stanisław Gawron, widząc, że oj­

ciec szaleje i obawiając się, że wszy­
stkich pozabija, wyszedł z ukrycia i u- 
siłował położyć kres gorszącemu zajś­
ciu W pewnym momencie schwycił on 
kamień i z całej siły uderzył nim ojca 
w głowę, kładąc go trupem na miej­
scu.

Oskarżony do winy się nie przy­
znał, twierdząc, że zamierzał uderzyć 
kamieniem nie ojca, a stryja Józefa, 
który napadł na jedną z kobiet.

Przed sądem przewinął się iście dra 
matyczny film  z rodzinnego życia Ga­
wronów. Okazało się, że tragicznie 
zmarły Gawron od kilku lat niem iło­
siernie maltretował syna i wypędził go 
z domu, a gdy Stanisław zamieszkał 
w Rędzinach i zaczął pracować w wa- 
pienrakaab, zarabiając 7 zł. tygodnio­
wo, wyrodny ojciec ciągle nachodził

go i wymuszał pieniądze na wódk 
Sąd Okręgowy pod przewodnich 

sędziego Nakoniecznego p0 dluź 
przewodzie sądowym oskarżoneao^'1’ 
nisława Gawrona skazał na 1 i „•> 
ku więzienia. 1 pot ro-

Przykładnie surowa kara 
kradzież kur W dniu wczorajszy!, ** 
grodzki w osobie sędziego Chawł 
skiego rozpatrywał sprawę 20-letni°W 
Józefa Ignasiaka, oskarżonego o to' - 0 
w nocy na 28 sierpnia br. skradł 5 ’l*® 
na szkodę kilku mieszkańców ulicy S 
rokomli na Zawodziu. ^

Oskarżony lgnasiak pomimo młodea 
wieku miał już bogatą kartę karalności 
3 lata spędził w zakładzie popraweni 
a ostatnio rok więzienia. ym

Dokonawszy kradzieży, doraźnym sa. 
dem uśmiercił skradzione kury, 
wał je do worka a potem poszedł» 
pole i worek zakopał w ziemi, praw4 
podobnie w tym celu, aby następu, 
dnia go odkopać. P 50

Przechodzący w pobliżu posterunko­
wy policji zatrzymał go w polu całego 
umazanego we krwi nieszczęsnych kur 
Ta krew wydała Ignasiaka i chcąc nie- 
chcąc musiał on doprowadzić policjanta 
do miejsca gdzie zakopał kury.

Sąd, biorąc pod uwagę wielokrotną 
dotychczasową karalność oskarżonego 
oraz tą obciążającą okoliczność, że ku­
ry skradł on z zamkniętych komórek, 
skazał go na 1 i pół roku więzienia.

Z zamsty oskarżyła go o usiło­
wanie zabójstwa. Lokatorzy domu 
nr. 110 przy ul Złotej na Zawodziu 
zaalarmowani zostali wc2oraj odgłosem 
strzału rewolwerowego, dochodzącym 
z mieszkania Zofji Borowiec.

Jak się okazało, do mieszkania p. 
Borowiec przyszedł niejaki Antoni Pa­
radowski (ul. Złota) i po zamianie kil­
ku słów z gospodynią dobył rewolweru 
i skierował jego lufę w stronę znajdu­
jącego się w mieszkaniu psa. Przera­
żona niewiasta wybiegła z mieszkania 
i schowała się do sąsiadów. W chwili, 
gdy Borowiec wybiegła z mieszkania, 
padł strzał. To Paderewski strzelił do 
psa, zabijając go na miejscu.

Borowiec zgłosiła się po pewnym 
czasie do policji i oskarżyła Paderew 
skiego o usiłowanie zabójstwa, chcąc 
w ten sposób zemścić się na nim,gdyż 
istnieje między nimi zatarg na tle ma- 
jątkowem.

Policja przeprowadziła dochodzenie 
i ustaliła, że usiłowanie zabójstwa w 
tym wypadku wogóle nie zachodziło.

Sprostowanie „sprostowania"'
Przed kilku tygodniami, na podstawie 
informacyj, uzyskanych ze źródeł urzę­
dowych, donosiliśmy ó wykryciu 19 * 
pół kilo mięsa wieprzowego, pochodzą­
cego z potajemnego uboju, u p. J®1”  
Matuszczaka, zam. na Ostatnim Groszu 
przy ul. Bór.

W z w ią z k u  z tem zgłosił się do  nas 
p. Matuszczak i powołując się na prze­
pisy ustawy prasowej prosił o zamieś*' 
czenie sprostowania, w którem twier­
dził, że podana przez nas w ia d o m o ść  
nie odpowiada prawdzie. S p ro s to w a n ie  

to zamieściliśmy w numerze * ^n'aJ 
września na odpowiedzialność p-
tl(C7r7lllf A

Obecnie Zarząd Rzeźni Miejskiej na 
desłał nam pismo, będące sprostow* 
niem „sprostowania” p. Matuszczakâ  
Sprostowanie zarządu Rzeźni brzmi na 
stępująco: M

„Nieprawdą jest, że u p. J®na . 
łuszczaka było tylko raz jeden lQ, 
mięso pochodzące z potajemnego u 
ju przez kontrólerów Rzeźni MlejsK»e)> 
natomiast prawdą jest, że takie wypB 
ki miały miejsce kilka razy.

Prawdą jest również, że przepro 
dzenie kontroli było mocno utrU^,lIOeni 
z tego powodu, że podwórze, w t#t 
p. Matuszczak posiada swój warsj* 
rzeźnicki było ogrodzone wysokim P 
kanem, stale zamykane i złe Psy , * nje 
gły wejścia w podwórze, które obe 
jest zabudowane. Mięso zaś zaaWe,0 e 
nowane u p. Matuszczaka rzeCzyW.vC|j 
zostało uznane jako zdatne do spoy ^  
i sprzedane, ale prawdą jest także 
że tylko mięso, pochodzące z ,P :eSt 
nego uboju jako mniej w a r t o ś c i o w e  ^ 
sprzedawane w taniej jatce przy . c0 
Miejskiej w cenie znacznie tn}icn* 
miało miejsce również i z mięs® > 
kwestjonownnem u p (Matuszczę®8, 

Zarząd EKspIoatacJ1.
Częstochowskich Rzeźni Mi®J*
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wzrost rbytu tkanin. Wieś za 
«vna kupować. Przemysł włókien- 

U » Polsce zaostrzył w arunk i płat 
n'CẐ  za kupowane towary, a to  wsku 
?°k wzmożonego zapo trzebow ania . — 
o p i n i o w a n e  są obecn ie  weksle z co- 
najmniej. 4 m iesięcznym  te rm in em

Wypłaczilność odbiorców wyrobów 
włókienniczych poprawiła się, a kupcy  
„rowincjonalni sygnalizują  zw iększenie 
<ie zakupów dokonywanych przez lud­
ność  wsi. Na uwagę zasługuje wzmo- 
L ie produkcji wyrobów jedw abnych , 
wywołane zwiększeniem konsum cji  w 
miastach.

Słowo sportowe
piłka nożna.

Brygada — Skra 0:0.
Brygada do tego spotkania wystąpiła 

(,ez Kieszczyńskiego, Skra w swym r e ­
prezentacyjnym składzie. Grę rozpoczy­
na Brygada, grając pierwszą połowę m e 
ozu pod wiatr. Tempo gry szybkie. Już 
w 2 min. napad Brygady stwarza n ie ­
bezpieczną sytuację pod bramką Skry, 
którą bramkarz broni na róg, jednak nie 
wykorzystany przez Brygadę, a za chw i­
lę podobna sytuacja pod bramką Bryga­
dy również obroniona na róg  niewyko­
rzystany. W 12 min. napad Brygady ma 
ponownie dogodną sytuację na zdobycie 
prowadzenia. Podobna sytuacja uwidacz­
nia się w 15 min., jednak obu tych po- 
zycyj napad Brygady nie jes t  w stanie 
wykorzystać W 18 min. za „rękę” g ra ­
cza Brygady, sędzia zarządza rzut bez- 
pośredni, lecz ten nie zosta ł  wykorzy­
stany przez graczy Skry. W 24 min. 
przynosi niebezpieczną i emocjonującą 
sytuację pod bramką Brygady, którą 
Lach przytomnie broni na aut, a za 
dwie minuty tenże gracz wyjaśnia po 
dobną sytuację. W 31 min. Topczewski 
kopnął gracza Brygady Heinego II, m i­
mo że tenże był bez piłki. Za incydent 
ten Topczewski zostaje napomniany przez 
sędziego. W 35 min. przebój Rubina pe 
wnie likwiduje Krzyk.

Po przerwie g rę  rozpoczyna Skra, 
w 5 min. gry ma ona pewną pozycję, 
jednak nieumiejętność napadu nie pozwą 
la na zdobycie prowadzenia. Za chwilę 
napad Brygady, wskutek swej n iezarad­
ności, zaprzepaszcza dwie pozycje, gdyż 
żaden z napastników nie był w s tanie 
kopnąć piłki do bramki W 15 min. 
przebój Polaka likwiduje pewnie Bąków 
? 1 na, aut- Brygada ma lekką przewagę, 
le«  me zmienia to wyniku meczu, któ- 
p 8° Jempo staje się teraz ostrzejsze, 
o koniec meczu gra wyrównana i wy 

pozostaje remisowy.
* *

Częstochówka —* Turyści 5:1.
.  z?st°ch6wka wystąpiła w osłabio- 

8<tyż bez Peeholaka, Ska 
K * 1*?0 Króla, Sikorskiego i

yści w swym skompleto- 
E d w f r  Zi® ^ ez Jędrzejkiewicza 
UDoioni rozP°czyn®)'ę Turyści, którzy
caiji f " yci«stwem nad Wartą, narzu- 

szybkie tempo. Pierwsze minuty 
nBv ° z™'*nne ataki obu drużyn, jed- 
teczni*-*8! ^ zCst°chówki zagrywa sku- 
stt;e w 15 mjn- Bida rozpoczyna 

bramek dla SWych barw. W 25
•ynii awrot *adną główką podwyższa

ił ied tl6 °k.ustronn® ataki n ie  zmienia
* wyniku*1” ”10 us^ ny°k starań Turys-

tujac M  w 4 min., wykorzys
Cichocki zdobywa 

^ 'eci! ' a . T“ rys t<5w, którzy teraz za-
* bd»a l bramkę Częstochówki,

dzj

^Eramki.

łlyc*' ze*«!»«/e.i ®ry 2 m eczów  n ied zie l- 
w'8ftiv i f n ® ęa<5w technicznych pozosta  
^ J ^ n s s t ę p n e gp numeru.

W i l l a  w 0g r 0ri7 ip sucha, zdrow a,
g p okolona świerkami

h 4 Pokole ^  P  A T K Ó W.
sPrzeda • uchnis»- Taras, Hol. 

Var«nkach P'» tan>o na dogodnych
Tamże • , •<̂o w 5rózierżawienia

w . (l7*letnfe? d r / * riCeIe °erodowe 
X!*domo<^. r . rzewka owocowe).
^ T lN lE c w  Cza r f ' D cn,tysta MICHAŁ 
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Rozwiany sen ludzkości
Ognisty pierścień dookoła ziemi

zwęgliłby każdą międzyplanetarną rakietę.
P rezyden t brytyjskiego kom ite tu  na 

rodow ego dla spraw radjotelegrafji, pro 
fesor A ppleton, ogłosił w ostatn ich  
dniach sw e now e naukow e odkrycie , 
k tó re— w razie potw ierdzenia g o — znisz 
czy całkowicie prastary  sen  ludzkości, 
poczęty  przed w iekam i i trw a jący  po 
dziś dzień . Jeżeli  uczony angielski m a  
rację, to  w ówczas m arzen ia  o m o żn o ś  
ci porozum ien ia  z  innem i p lanetam i,  
lub o przezw yciężaniu  p rzyciągan ia  
ziemi przez wóz rakietowy, który mógł 
by odbyć podróż we wszechświecie, 
p ozostan ie  raz na zawsze tylko p o e ­
tycką  utopją .

Od czasu odkrycia krótkich fal ra- 
djowych i ud o sk o n a len ia  telegrafji bez 
dru tu ,  rozważano nieraz możliwość wy 
sy łania sygnałów  w przestrzeń na o d ­
ległość miljonów kilometrów. Nawet 
największy a u to ry te t  w tej dziedzinie ,  
sen a to r  Marconi, wyrażał n ie jednokro t 
n ie  nadz ie ję  że uda  się w przyszłości 
wysyłać sygnały  na inne p lanety  i 
wejść w porozum ien ie  z m ieszkańcam i 
innych światów.

O ptym izm  w tym kierunku  oparty  
był na pew niku , że krótkie fale m ogą 
dotrzeć do  najdalszych granic a tm o ­
sfery, zwanych jonosferą. Wierzono, 
że krótkie  fale m ogą przebyć rów nież 
jonosferę  i dotrzeć miljony kilom etrów  
w głąb wszechświata . W edług teo re ­

tycznych wyliczeń mogły krótkie fale 
przebyć tak  wielkie odległości, że bez 
trudu  mógłby człowiek nawiązać k o n ­
tak t  z innemi p lanetam i, g d y b y  one  
były zamieszkałe.

P rofesor Appleton, k tóry  wystąpił 
o b ec n ie  z odkryciem , k ład ącem  kres 
owym  m arzeniom , je s t  b adaczem  wiel­
kiej miary i c ieszącym  się zasłużoną 
sławą. Twierdzi on, że n a  wysokości 
dw ustu  k ilom etrów  zna jdu je  s ię  w ar­
s tw a o n iesłychanie wysokiej te m p e ra ­
tu rze  o tacza jąca  a tm osferę  ziemi. Tern 
p e ra tu ra  tej warstwy dochodzi do  w y­
sokości 100 u tysięcy  s topni Celsjusza. 
Odkrycie  to  jest tem bardzie j niezwykłe 
że według dotychczasow ych b ad a ń  w 
górnych warstwach a tm osfery  p anu je  
tem p e ra tu ra  niska, zbliżona do ab so ­
lu tnego  zera, co doskonale  zgadza się 
z w ynikam i badań , przeprow adzonych  
do tąd  przy pom ocy lotów s tra tos fe ry ­
cznych.

N auka nie wypowiedziała  jeszcze 
swego sądu  o nowej teorji profesora 
A pple tona .  Jeżeli  jed n ak  istotnie zie­
m ia i jej a tm o sfe ra  o tu lona byłaby  
w arstw ą o tak  wysokiej tem p era tu rze ,  
wówczas sen o rakiecie m iędzyp lane­
tarne j rozwiałby się raz na  zawsze. Ża 
d en  wóz rakie tow y nie przebyłby tej 
przestrzeni, każdy z nich roztopiłby się 
w p iekielnym  ogniu  owej warstwy.

Arabski narzeczony
i zawiedziona olkuszanka.

Do konsu la tu  ang ie lsk iego  w W ar­
szawie w płynęła  o ryg ina lna  skarga 
m ieszkanki Olkusza, panny  O p p en h e im  
przeciwko obywatelowi angielsk iem u, 
arabow i H ansow i al Isfahani.

Młoda Żydóweczka w skardze swej 
d om aga ła  się, n iew ydawania wizy a rab o ­
wi i niewypuszczania go z granic Pol­
ski, ponieważ jak  podała w skardze 
H ans al-Isfahani, b ęd ą c  jej narzeczo­
nym korzystał z przynależnych m u 
praw, a po tem  ożenił się z inną i pra 
gn ie  wrócić do swej ojczyzny.

Cała ta rom antyczna, a rabska histor 
ja zaczęła się w ten  sposób:

Brat poszkodowanej, Jo sek ,  poznał 
w P ales tyn ie  przysto jnego i boga tego  
araba  Isfahani i upatrzył go na m ęża 
dla swej siostry zamieszkałej w Polsce. 
W tym celu opow iadał m u d użo  o jej 
u rodzie i wielkim  posagu, jaki o trzym a 
jej przyszły mąż.

OBRAZKI SĄDOWE.
Telefoniczne nieporozumienie.

*ecz bez " u ” "i!*1 DramK§ Częstochówki, 
*1 u , u- Częstochówka przycho-
iwka ZIi‘°ke do 8losa > w 28 min. P i- 
y s'e trzec i4 bram kę. Zdaw ało

lecz d i? wyn>b pozostanie do koń 
'°stużvń<!Ui fZe,  usP°s°biony tego dnia 
Iwie u. ! w 31 i 40 min. zdobywa

Pani Lala była tego dnia 
w piekielnie złym hu- 

  jgfgj morze.
W Ife 1S Zrana pokłóciła się z
i— ^  —-  mężem. Oświadczyła mu

kategorycznie, że wraca do 
matki. Nie poto przecież 
wyszła zamąż, żeby mąż 
w racał s tale  wieczorem 

zmęczony i odrazu zasypiał!
Mąż wyszedł do pracy, wzruszając 

ramionami. Po jego wyjściu pani Lala 
pokłóciła się z pokojówką i wymówiła 
jej miejsce. Potem  z krawcem Cymę- 
rem, którem u oświadczyła wręcz, że jes t  

.p a r ta c z  i więcej sobie nic u niego nie 
zrobi. Potem  nawymyślała modystce i 
pokłóciła się z manicurzystką...

Gdy wieczorem z silnym bólem gło­
wy szykowała się  do snu, zadzwonił te ­
lefon.

— Proszę pani, — odezwał się ko­
biecy głos podobno pani odchodzi 
od męża?

Pani Lala osłupiała. Kto słyszał ich 
poranną rozmowę?!

— Radzę pani, niech się pani n a ­
myśli: Pani nikt tak zadowolni jak on.

Skąd pani wie? — spytała zdumiona 
pani Lala.

— Skąd? He, he, he! Ładne pytanie: 
Jak  pani mi nie wierzy, niech się pani 
spyta innych pań. Wszystkie są z niego 
bardzo zadowolone.

— Aha! —  zgrzytnęła zębami pani 
Lala —  Teraz rozumiem, dlaczego mój 
małżonek ciągle ziewa i jes t  zm ę­
czony.

Głos z telefonu, jakby usłyszał my­

śli pani Lali, bo perswadował dobro­
tliwie.

—  On ostatnio jest przemęczony i 
możliwe, że się troszkę zepsuł. Ale ja 
jes tem  pewna, że on się poprawi.

Bezczelność informatorki wyprowa­
dziła Lalę z równowagi.

— Pani jes t  w strę tna  kochanica! — 
krzyknęła i odrzuciła słuchawkę.

Gdy mąż wrócił, pani Lala spojrzała 
na niego wzrokiem pełnym pogardy i 
oburzenia.

— Dzwoniła przedstawicielka klubu 
twoich kochanek? Prosiła, żebym nie 
odchodziła  od ciebie. Troskliwa, co?

Małżonek ze zdumienia szeroko o- 
tworzył usta.

A tymczasem... W mieszkaniu kraw­
ca Cymermana, z którym s ię  pani Lala 
pokłóciła w południe, jego żona kręciła 
ze zdziwienia głową.

— Ta twoja klientka Lala, to jakaś 
zwarjowana! Dzwoniłam do niej, żeby 
nie odchodziła od ciebie do innego 
krawca, to mi nawymyślała od kochanie! 
Jej się coś rzuciło na mózg.

— Daj spokój! — m achnął ręką kra­
wiec Cymerman. — Zobaczymy, jak jej 
kto inny zrobi paltol Zobaczymy, ćzy ją 
inny krawiec zadowolni!

Sprawa o obrazę przez telefon wpły­
nie wkrótce do sądu.

BÓLACH
GŁOWY

STOSUJE SłE PROSZO
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A rab dał się przekonać, uwierzył w 
ob ie tn ice  O p p en h e im a  i przyjechał do 
Polski.

Siostrze palestyńskiego chechaluca  od 
razu wielce przypadł do serca  Isfahani. 
W krótce byli narzeczonymi.

Gdy jed n ak  rozpoczęto  per trak tac je  
co do posagu panny m łodej— wyszło na 
jaw , że były to  tylko obiecanki.

P ię k n y  arab  miał wiele zw olenn i­
czek. Wśród nich znalazła się panna  
z pieniędzm i — ożenił się wtęc i 
chciał zabrać sw ą m ałżonkę do P a le ­
styny.

Zawiedziona narzeczona zap ro tes to ­
wała przeciw tak iem u zakońozeniu  pięk 
nie rozpoczętego rom ansu  z a rab em  i 
w niosła skargę do konsu la tu  angie l­
skiego.

Konsul oddalił skargę poszkodo­
wanej.

Czytajcie i rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

Z KRAJU.
Znana lekarka

pod zarzutem spowodowania 
przez nieostrożność śmierci pa* 

cjentKi.
Władze prokuratorskie w Warszawie 

wszczęły śledztwo przeciwko znanej l e ­
karce, d r  Burskiej pod zarzutem , iż 
przez n ieostrożność spowodowała śmierć 
pacjentki.

W jednej z klinik dr. Burska doko­
nywała operacji wycięcia migdałów 14- 
letnlej pensjonarce. Dla lokalnego z n ie ­
czulenia lekarka użyła przygotowanego 
przez sanitarjuszkę preparatu , który j e ­
dnak  używany jest w tern s tężeniu  nie 
do zastrzyków wewnętrznych, lecz do 
znieczulenia zewnętrznego.

Dopiero podczas dokonywania z a ­
strzyku lekarka zainteresowała się  ja ­
kiego używa środka. Było to  już jednak 
zapóźno, gdyż połowa szprycy była już 
opróżniona.

Jak wynika ze skargi, lekarka cho ­
ciaż dowiedziała się od sanitarjuszki, 
że został użyty zbyt silny środek, nie 
przerwała zabiegu, ale dokonała jeszcze 
chorej zastrzyk z nokokainy, używany 
przy tego rodzaju operacjach

Operowana dziewczyna zas łab ła  i 
mimo natychmiastowej pomocy, zm arła. 
W ładze prokuratorskie prowadzą docho­
dzenie w celu ustalenia, czy lekarka nie 
dopuściła s ię  nieostrożności i czy nie 
postępowała wbrew zasadom  m ed y ­
cyny.

Romans pięknej cyganki
W Modrzejowle przebywa obecnie 

obóz cygański, złożony z kilkunastu o- 
sób.

Wśród cyganów powszchną uwagę 
zwracała 18-letnia urodziwa cyganka 
Marjanna Włoch, na którą tęsknie spo­
glądali młodzi cyganie, zamieszkali w 
obozie.

Urodziwa cyganka nie zwracała jed ­
nak uwagi na  zaloty swych wielbicieli, 
gdyż miała narzeczonego w osobie cy­
gana Kolmara, pochodzącego z Węgier, 
z którym miała s ię  niebawem pobrać.

Zdawałoby się, że nic nie przerwie 
słodkiej idylli m łodej pary cyganów.

Ostatnio  jednak w towarzystwie 
Włochówny począł często  przebywać 
przystojny cygan G erhard  Blabka.

Dziewczyna początkowo nie zw raca­
ła  na niego uwagi, w końcu jednak cy­
gan zdołał rozkochać w sobie ognistą 
Marysię i dom agał się aby zerwała ze 
swym narzeczonym.

Rozkochana dziewczyna nie nam yśla­
ła  się wiele i postanowiła uciec z ko­
chankiem.

O negdaj rano po obozie gruchnęła 
wieść, że Włochówna i Blabka zbiegli 
w nocy w nieznanym kierunku.

Narzeczony niewiernej dziewczyny 
ku swemu przerażeniu stwierdził, że 
Włochówna uciekając skradła mu 500 
złotych.

Zrozpaczony zameldował o wszyst- 
k iem  policji, k tóra zajęła się odszuka­
n iem  pary kochanków.

JaK naiwny dentysta
kupił za 25.000 złotych 

glinę, zamiast złota...
Swego czasu dokonano niezwykłego 

oszustwa w Wsrszawie. Do dentysty p. 
Stanisława Cieleckiego przybyło 2 oszu 
stów, z których jeden podobny do cyga 
na, zaproponował „okazyjne kupno zło­
tych rubli”... Łatwowierny C. został wów 
czas oszukany na 25.000 z ł , otrzymując 
zamiast złota... krążki gliny!

Oszustwo popełniono w niezwykły spo 
sób, co szczególnie zain teresow ało  w ła­
dze śledcze. Za oszustam i rozesłano 
wówczas radjotelegramy do wszystkich 
urzędów  policyjnych i na podstawie ry ­
sopisu aresztowano w Katowicach 55- 
letniego Srula Nagelkopa, znanego i ka­
ranego już oszusta. P odczas  2-krotnej
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konfrontacji poszkodowany poznał zatrzy 
manego oszusta.

Oszusta mimo zaprzeczeń osadzono  
w więzieniu, a policja prowadziła dalej 
wywiady i przed kilku dniami udało s ię  
zatrzymać drugiego oszusta. Był to rów  
nież stary przestępca, niej. Józef Zalew  
ski, który był podobny do cygana. C ie ­
lecki nie poznał jednak drugiego spraw- 
cy, gdyż był ogolony i dopiero po c z a ­
sie, gdy Zalewskiemu w więzieniu n ie  
pozwolono golić s ię  i odrosła mu bro­
da, został on poznany przez poszkodo* 
wanego.

EKshumacja zwłok
poległych żołnierzy.

Robotnicy rozkopując na teren ie  
cmentarza wojskowego ziem ię  w Rado  
miu natrafili na groby poległych p o d ­
czas wojny Polsko Bolszewickiej. Wydo  
byte kości um ieszczane są w n u m ero­
wanych workach, a następnie przencszo  
ne na cm entarz katolicki.

Teren ten jest w łasnością  przemy­
s łow ca radomskiego p. Karscha, od któ  
rego z iem ię  tę chcia ł nabyć Urząd W o­
jewódzki.

Ponieważ Urząd Wojewódzki nie  
m ógł dojść do porozumienia co do na­
bycia tych terenów z p. Karschem przed  
kilku dniami przybył do Radomia sp e ­
cjalny delegat Urzędu Wojewódzkiego  
w Kielcach ce lem  przeprowadzenia per­
traktacji na miejscu. Poniew aż nie dały  
one żadnego rezultatu zarządzono ek­
shum ację i przeniesienie zwłok po le­
głych żołnierzy na cmentarz katolicki.

Z cm entarza wojskowego zostanie  
usuniętych 590 grobów. Ekshumacja od  
bywa s ię  pod nadzorem delegata w oje­
wódzkiego.

10.000 dolarów
za przewiezienie zwłoK 

z AmeryKi.
Wiele lat przebywał w Stanach Zjed  

noczonych N. Cinko z Białej. Dorobił  
się  on tam znacznego majątku i w grud 
niu ubiegłego roku zmarł.

Ostatniem jego życzeniem  było, by 
zwłoki jego pochowano na cm entarzu  
we wsi rodzinnej, to jest w Białej. Po  
załatwieniu wszelkich formalności w 
specja ln ie  sporządzonej trumnie zwłoki  
65 letniego Cinki przybyły koleją do  
Rzeszowa, skąd następnie wozem prze­
w iezione zostały do Białej. Koszta prze 
wozu zwłok z Ameryki do Polski, jako- 
też  połączone z tern starania i form al­
ności wynosiły około 10 000 dolarów.

W chwili szału zamor­
dował KochanKę.

Roln ik  wsi  W o la  Zul ińska,  E u s t a c h y  
J ę d r u s z c z a k ,  z a k o c h a ł  s i ę  w ż o n i e  s w e  
g o  s t ry j ec zn eg o  brata i przez d ł ug i  
cz a s  c i e s z y ł  s i ę  jej w z a j e m n o ś c i ą .

K o c h a n k o w i e  b a rdz o  c z ę s t o  s p o t y ­
kali  s i ę  w  ta je m n ic y .  O st a t n io  j e d n a k  
Franci szka  J ę d r u s z c z a k  p o s t a n o w i ł a  
ze rw ać  z k o c h a n k i e m .

P o d c z a s  g w a ł t o w n e j  r o z m o w y  p o ­
ż e g n a l n e j  J ę d r u s z c z a k  w p a d ł  w sz a ł  i 
d o b y w a j ą c  r e w o lw e r u  z a m o r d o w a ł  s w ą  
k o c h a n k ę ,  masakr ując  j e s z c z e  jej z w ło  
ki m o t y k ą .

Po d o k o n a n i u  m o r d e r s t w a  J ę d r u -  
sz a k  us i łował  p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o .  
Z d o ł a n o  j e d n a k  o b e z w ł a d n i ć  m o r d e r c ę ,  
który n ie  u n ik n i e  karzącej  ręki  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .

GrzybKi po wódce
powodem zatrucia 6 osób.

W  m i e s z k a n i u  ś lusarza  A d a m s k i e g o  
w W a rs za w ie ,  po s p o ż y c iu ,  na p r z e ­
k ą s k ę  po  w ó d c e ,  g r z y b ó w  m a r y n o w a ­
nych,  za c ho r o w a ła  w  n o c y  z o b j a w a m i  
zatruc ia,  ca ła  rodzina  z ł o żo n a  z 6 ciu  
o só b ,  a m ian ow ic ie :  62  letni  L e o p o l d  
Franc i szek,  ż o n a  j e g o  55  letnda A n i e l a ,  
oraz  4-ro dzieci :  29 letnia Pe lagja  L u ­
c yn a ,  27- l e tn ia  Julja S ta n i s ława,  2 6  1. 
W ł a d y s ł a w  T a d eu sz  i 24  letni  M i e c z y ­
s ław  Karol.

W s z y s c y  po je ch a l i  d o  a m b u l a t o r j u m  
P o g o to w ia ,  g d z i e  lekarz udz iel i ł  im po  
m o c y ,  p o c z e m  M i ec zys ław a,  (który  
zjad ł  5  gr z y bó w )  przewióz ł  d o  sz p i ta la  
Dz. J e z u s .  R esz ta  rodz iny  w ró c i ł a  do  
d o m u .

Monte Carlo w puszczy australijskiej

„Fantan”gra wymyślona przez djabła
Tajemnicze losy poszukiwacza złota, który rozbił bank.

Nie tak daw so w m iejscu, gdzie d z i­
siaj w znoszą  s ię  prym ityw ne zabudo­
wania kolonji poszukiwaczy złota, znaj 
dowala się  najg łębsza  puszcza północ­
nej Australji,  której c iszę  od czasu do 
czasu zakłócał jed yn ie  odważny do sza ­
leń stw a  m yśliwy: który zapuszczał s ię  
w te  strony  polując na khngury, n ie ­
baczny na trudne do przebycia bagni- 
ska i olbrzym ie jadowite  w ęże, czyha­
jące  na każdym kroku. Tak było, do­
póki niejaki Tom Swit, skazaniec, który  
zb ieg ł  z Ameryki przed karą e lektycz  
nego krzesła, nie znalazł w tej puszczy  
w łożysku  w yschn iętej  rzeki kilku b ry ­
łek  złota.

Spoczątku shm eksploatował złotą  
minę, później jednak poszli jego  ś la ­
dem dwaj W łosi,  którzy w ykryli ta jem ­
nicę.

Pom iędzy Amerykaninem, a oboma W ło­
chami, którzy nie m ieli specja ln ie  czy­
stych  sumień doszło do walki, w której 
odkrywca złóż złota zginął. Wkrótce  
potem tajem nica n ie  dała s ię  już ukryć 
i coraz to więcej awanturników zaczęło  
ściągać nad brzeg  w ysch n ię te j  rzeki,  
by eksploatować pokłady cennego  kru- 
szczu.

Wykarczowano puszczę i osada, któ­
ra była nazwana Tennants Creek uro­
sła szybko do liczby dwustu m ieszkań­
ców. Burmistrzem nowego os ied la  był  
wybrany Hiszpan Rańudo, k tórego naj­
zaciętszym  rywalem był Francuz n i e ­
jaki Bilion. Sądzono, że m iędzy obu 
mężczyznami dojdzie do krwawej roz­
gryw ki, tymczasem jodnak stało s ię

inaczej. Bilion zniknął bez śladu p ew ­
nego dnia po zadziwiającej przygodzie .

Najbardziej ryzykowna z gier.
Chińczyk nazwiskiem  Hung Ti, któ­

ry przybył pew nego poranku do Ten 
nants Creek nie miał n ajm niejszego  
zamiaru pracować c iężko w płuczkach  
złota. Wpadł na inny ła tw ie jszy  spo­
sób zarobku.

Dotąd is tn ia ł  w nowej osadzie szynk  
założony przez jak iegoś  Malajczyka, 
gdzie  poszukiwacze złota spędzali w ie ­
czory przy licznych kolejkach wódki. 
Hang-Ti wybudował obszerną szopę i 
w ypisa ł u w ejścia  słowo „restauracja". 
Nie była to jedoak restauracja, lecz  
dom gry gdzie  Hung Ti okazał s ię  w ier­
nym sługą  bożka hazardu. Gra, którą  
wprowadził Chińczyk w swoim zakła­
dzie nazywała s ię  „fautan" od nazwy  
ch iń sk iego  bożka hazardu. Spośród  
w szystk ich  g ier  „fantan" je s t  z pew no­
śc ią  jedną z najbardziej hazardowych  
i śmiało można powiedzieć, że zosta ła  
ona w ym yślana przez djabła.

Jak sią gra w „fantan".
Z zagadkową miną s iedzia ł co w ie ­

czór Hung T' w pośrodku d ługiego  s to ­
łu, a po lew ej  i prawej ‘ ręce miał dwa 
pola gry, z których każde podzielone  
było na cztery  kwadraty. Przed nim 
stał puharek zawierający dwie kości i 
góra w ie lk ie j  żółtej fasoli.

Gra polegała  na tem, że Hung-Ti  
potrząsnął puharkiem, wyrzucał kości 
na stó ł  i następnie  odliczał ty le  ziaren  
z góry fasoli, i le  oczek w ykazyw ały  
kośoi. Gracze z nieufnością i chciwo-

Jak nędzarz został milionerem
Fantastyczne dzieje miljonera.

Prasa charbińska donosi o c iekawych  
losach życia  b. oficera rosy jsk iego  
Sehmidta-Abramowa, który prze 9 laty  
wyjechał z Charbina do Ameryki, a znaj­
dując s ię  najzupełniej bez środków do 
życia , s ta ł  s ię  naraz m iljonerem  i od­
nalazł ojca, o którym myślał, że nie  
żyje.

Z Oharbinu w yjechał dość n iezw y ,  
kłym sposobem. Mianowicie, nie ma 
jąc p ien iędzy , jechał aa gapę: schował  
s ię  w Jokohamie do łodzi ratunkowej,  
gdzie  zawsze j e s t  pod dostatkiem pro­
wiantów. Ale szczęście  jeg o  nie trwało  
długo Na trzeci dzień robiono porzą­
dek w łodzi ratunkowej i znaleziono  
go. Aczkolwiek załoga odniosła s ię  dość  
życzliw ie ,  jednak wysadzono go z okrętu  
na Honolulu. Tkm spędził  Schmidt-  
Abramow kilka lat, próbując kolejno  
różnych zawodów. Nię miał jakoś s z c z ę ­
ścia. Zualazł s ię  w reszcie  zupełnie bez  
środków do życia  i zaczął marzyć o 
powrocie do Ćharbinu.

Niedawno kolega n iefortunnego tu­
r y s ty  otrzymał od niego  l is t ,  z k tóre­
go dowiedział się , że przyjaciel sta ł s ię  
w m iędzyczasie  m iljonerem. Urywki  
z listu  Schmidt-Abramowa wyglądały  
tak:

„Kiedy znajdowałem s ię  już w ta- 
kiem fatalnem położeniu, że żywiłem  
się  tylko bananami, a spałem pod g o ­
lem  niebem, przeczytałem  pew nego ra ­
zu w jakiejś znalezionej gazecie ,  że 
szuka mnie konsulat "Wielkiej Brytanji.  
Przyznam się ,  że początkowo zląkłem  
się .  Jakie było w reszcie  moje zdziw ie­
nie, kiedy w konsulacie wręczono mi 
sumę p ieniędzy, która wówczas wyda­
wała mi s ię  jak z bajki. Krótki t e l e ­
gram w zywał mnie, abym natychm iast  
udał s ię  do Nowej Zelandji do WeSling-  
tonu w ważnych sprawach rodzinnych.

Będąc zupełnym sierotą  oznajmiłem  
początkowo, że j e s t  to z pewnością  
omyłka, ałe telegram  podpisany był 
przez mego znajomego, do którego n ie ­
dawno pisałem. W yjechał do Nowej  
Zelandji z grupą generała  Jonowa.

Czek z załączonym biletem okręto­
wym przekonał mnie zupełn ie ,  wobec  
czego udałem się  w drogę.

Kiedy obudziłem się  w luksusowej  
kajucie, miałem zupełue wrażenie, że  
zw srjow ałem , W szystko  było tak n ie ­
prawdopodobne! Czekały mnie je szcze  
dalsze s iespodzianki.

W porcie w W ellington ie  czekał na 
m nie mój przyjaciel z jakimś n iezna­
nym mi siwym  panem, który oznajmił  
mi... że j e s t  mym ojcem (w ied z ia łem  
że przed trzydziestu  laty umarł w n ie ­
woli jakuckiej).

Nie potrafię Ci wyrazić moich uczuć, 
N ie  byłbym zdolny naw et se tn ej  części  
mych przeżyć opisać.

Dow iedziałem  się  w ięc , że  ojciec  
mój nie utonął przy łowieniu ryb, jak  
mi opowiadano, lecz  udawał ty lko , że  
utonął. W rzeczyw is tośc i  uciekł w ten  
sposób z n iewoli,  dostał s ię  do Nowej  
Zelandji, tam w zbogacił s ię ,  ożenił, ow­
dowiał, wydał za mąż swą jedyną córkę.

Naraz stałem  s ię  synem  i spadko­
biercą bogatego  fabrykanta oraz w łaś­
c ic ie la  roz leg łych  dóbr.

Jak w łaściw ie dowiedział s ię  o mnie?  
Jest  to fantastyczny wprost zb ieg  oko­
liczności. Mój nowozelandzki przyjaciel  
pracował na fermie u pew nego kolini-  
s t y —Szkota. Kiedy otrzymał odemnie  
l i s t  powiedział moje nazwisko przypad­
kowo swemu pracodawcy. Ten zapytał, 
czy nie jestem  przypadkowo krewnym  
fabrykanta Schmidta, który, jak s łyszał,  
rów nież pochodzi z Rosji.

A le  Schm idtów je s t  w Rosji tylu ,  
że przyjaciel mój nie przywiązywał do 
teg o  żadnej wagi. Lecz kiedy dow ie­
dział s ię , że fabrykant ma na im ię Ge­
org, a ja G eorg iew icz , zaczęło mu s ię  
to wydawać zabawnym zbiegiem  okoli­
czności. Pom im o w szystko w dalszym  
ciągu nie w ierzył, abym m ógł być k rew ­
nym bogatego  fabrykanta.^

Pracodawca m ego przyjaciela jakoś  
niezapomniał o tem i powiedział o mnie  
fabrykantowi Schmidtowi, Fabrykant  
niezwłocznie udał się  na farmę i zapy­
tał przyjaciela, jakie  je s t  moje imię. 
D owiedziawszy s ię ,  że Abramów zrozu­
miał iż jestem  jego  synem. W szystko,  
co s ię  potem stało je s t  Ci pewnie  
jasne".

ś ledzili  ruchy żó łtego  człowieka, 
układał koło s ieb ie  fasole , grupami nj 
cztery, dopóki nie pozostała reszta za 
wierająca od jednego  do czterech sztuk 
Kto postawił na pole, na którego nu. 
mer przypadła reszta  fasoli, a wjęC 
jeden, dwa, trzy, cztery, ten otrzymy. 
wał trzykrotną stawkę, przyczem dzie­
sięć  procent Hung-Ti odliczał na kosz­
ty n ieza leżn ie  od tego , że jemu prZy. 
padały w sz e lk ie  przegrane stawki
Zdawaćby s ię  mogło, że jest  to gr> njB. 
winnń W rezultacie  jednak do jj9'.
rżanego  worka zaw ieszonego na
Chińczyka p łynęły  żó łte  grudki kruim 
z ło ty  piasek i funtowe banknoty.

Rozbity bank.
W szyscy  m ieszkańcy osady zgrywali 

s ię  w „Monte Carlo* Chińczyka tylko 
jeden B ilion  nie pokazywał się w jaski­
ni g ry  i był w ierny szynkowi M a la j -  
czyka. Aż pew nego razu przyszedł md 
ranem kompletnie pijany. S p o c z ą t k u
przegrał poważną sumę, płacąc najpierw 
gotów kę, później grudkami złota. Nie- 
spodziew anie  jednak szczęście odmie­
niło s ię .  B ilion  postaw ił na trzy i wy- 
grał. Zatrzymał stawkę na tym samym 
numerze. Znowu wygrał. Zdawało sią, 
że p ijanego ogarnął jakiś szał. Mime 
ostrzeżeń  przyjaciół utrzymywał wy­
grane pieniądze stale  na tym samym 
numerze i wygryw ał. Niespodziewanie 
przerzucił w ygraną na dwa i znow u  
szczęśc ie  mu dopisało.

Chińczyk musiał coraz częściej się- 
gań do skórzanego worka na piersiach 
a worek ten chudł coraz bardziej. 
W reszc ie  Hung-Ti, którego żółta t w a r z  
stała s ię  sina, oświadczył, że nie ma 
czem w ypłacić nowej w y  granej, że prze­
grał w szystko . W ówczas Francuz z e r ­
wał z szyi Chińczyka worek * resztką 
zło tych  grudek i opuścił szulernię.

Tragedja wśród puszczy
N astępnego dnia dwaj ludzie inii‘ 

nęli  z T ennnats  Creek. Ludźmi tymi 
byli B il ion  i Chińczyk Hung Ti. 2na- 
loziono tylko ślady stóp wiodącycu 
wgłąb puszczy w okolice, gdzie m i ­
gały  s ię  w ie lk ie  bagna. Czy n>* 
udał s ię  w te  s trony, by z a k o p a ć  sw I 
skarb, czy zm ylił drogę i zginąłi* 
gnach, czy Chińczyk poszedł 
nim i czy rozegrała s ię  między 
jakań straszna walks wóród Pa8?c®7-ift 
tego  prawdopodobnie nikt nie zdo 
dowiedzieć . P rzez  kilka dni pos 
wacze złota  przetrząsali okolice 
żadnych rezu lta tów . Po tygodri -.j 
wy poszukiwacz złota zajął cha ę 
Iona, a Malajczyk przeniósł się 0 *
stosza łego  domu gry Chińczyka j 
poszukiwaczów złota  popłynę*0 
zwykłym  trybem.
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